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druhaym j n t iu  .

Idsty rttifaduusyjhi. iiiHapi.»«*ętow«ne nif nie- 
gajł friidjr wasuó, .

Mapp^ryptą drobne tie tw n u * ^  cię W  
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Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na I. kwarta! 1876.

Ceni prenumeraty na „(JłlZCtO N ai‘0- 
dOWl\“ pozostaje ta sama, t. j. 
z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . • 20 zlr. — ct.
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 5
miesięcznie 70 .

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel 
nego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 zlr. — ct. ,
półrocznie . . 7 „  50 „
kwartalnie. . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „  30 ,,

)\ pierwszym kwartale roku przyszłego 
podamy bardzo zajmującą powieść ua tlo sto 
snnków galicyjskich osnowaną przez 

13. B o l e s ł a w i t ę .
Podamy także w tymże fejletonie dokoń­

czenie dzieła; Z p o d ró ży  p o  kraju S ło ­
w ack im  przez A. G.

Wraz z pronumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 zlr. 
50 centów na pismo zbiorowe: Rapperswył, 
które wyjdzie pod redakcją J . I . K raszew ­
skiego, i można także przesyłać prenumeratę na 
D z ie ła  D zierzkow sktegO , które dla prenu- 
meratorów ,G az. Nar.® kosztują tylko 10 zł.; 
6 tomów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8. tom opuści prasę w stycznia.

Również przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „Szczątka® p. t. HALICZANIN 50 c.

Lw ów  d. 25. grndnia.
(N adzw . w alne zebranie T ow arzystw a kolei 

Czernlow ieckieJ. —  M inister L asser  ustępuje. — 
Biamark przeciw  Schm erlingowi. — W ojskow e  
•praw y su s tr a c k ie . —  Spraw a wschodnia ; sprze  
eżBorfci w doniesieniach P a rte r  L lo y d a  1 Tim es]* . 
Francuskie spraw y parlam entarne. —  N ow y arey-  
bisksp prawosławny dla K ongresów ki.)

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa­
rzystw a kolei L w o w s k o - C z e r n io w ie c k o -  
J a s s k i e j  odbyło się.d . 22. bm. pod przewód 
nictweiu ks. Jabłonowskiego, w przytomności 
30 akcjonarjaszów, reprezentujących 14 034 ak- 
cyj a 678 głosów. Na porządku dziennym stał 
wniosek Rady zawiadowczej o zatwierdzenie
u m ó w i o n e g o z r z ą d e n ^ l a n i ^ e ^ ^ i 8 ^hB ^

jami Albrechta, Dniest.rzańską i Tarnowsko-łJ 
luchowską (na koszt państwa budowaną.)

Rada zawiadowcza przedłożyła protokoły jz 
,1. 16. i 27. listopada b. r., dotyczące szczegółów 
zlania, tudzież wykaz korzyści, ze zlania w; 
nikających co do kosztów zarządu, należyty 
spożytkowania taboru wozowego, jednakiej t  
ryty na całej nowej sieci i wybudowania r<> 
nycli linij ubocznych dla połączenia z kolejai 
biizkieini. Rząd przyzwolił, aby na przyszło,' <V 
nie cała zwyżka ponad czysty dochód, przez 
rząd gwarantowany, ale połowa onego (po po­
trąceniu prowizji) używaną była na spłatę rz ą ­
dowych zaliczek gwarancyjnych, druga j ołowa 
zaś aby w części szła do funduszu rezerwowego, 
reszta zaś jako superdywidenda między akcj 
narjus/.ów była rozdzielaną. Skutkiem zlania 
cala sieć wyniesie 1019 kilometrów czyli 134,3 
mil, z tych 104 7 mil w Austrji a 29.0 w Ru 
nmnii; kapitał zakładowy 46,200.000 zlr. w ak ­
cjach a 64,179.400 złr. w pryoryt,etach, razem 
110,379 400, tak że na milę wypadnie 821.887 
na kilometr 108.342 złr.; gwarantowany czysty 
dochód zaś 4,157.349 złr. w srebrze w Austrji 
a 3,805 683 franków w Rumunii.

Wniosek Rady zawiadowczej opiewa: 
„Walne zgromadzenie raczy uchwalić:
1) Walne zgromadzenie Zatwierdza ugody, 

d. 16. i 27. listopada b. r. między rządem a 
Radą zawiadowczą zawarte, mocą których To 
warzystwo kolei Lwowskp-Czerniowipcko- Jas- 
skiej na własność nabywa liuie kolei Albrech 
ta, Duiestrzańskiej i Tarnowsko- Lelucho^r- 
skiej. Zarazem poleca się Radzie zawiadoW 
czej przeprowadzenie tych flgod i upoważnia 
się j ą ,  ułożyć nowe w ar uh kf koncesyjne ; z 
rządem , potrzebne ugody imieniem Towia- 
rzystw a zawrzeć i we wspomnianych ugjo 
dach wymienione emisje akcyj i pryorytetótw 
przedsięwziąć.

2) Upoważnia się Radę zawiadowczą poezjy 
nić wszystkie zarządzenia celem połączenia 
między sobą linij Towarżystwa w sposób od­
powiedni, i potrzebne w tym celu prace przy­
gotowawcze przedsiębrać.

3) Upoważnia sję Radę zawiadowczą prze 
sięwziąć potrzebue badania względem liny Stry 
Beskid, Grybów-Zagórz i Nowy Sącź- kolpj 
Północna — bądź w Oświęcimie, bądź w jakim 
innym punkcie — tudzież wszystko zarząd^ć 
co potrzebue celem uzyskania koncesyj ną bu 
dowę i ruch tych linij na podstawie gwaranqji 
państwowej.

4) Upoważnia się Radę zawiadowczą, w po­
rozumieniu z rządem poczynić potrzebne zmia­
ny statutów, odnośnie firmę Towarzystwa że 
względu na nowy stan rzeczy zmienić, i i)a 
następnem walnem zgromadzeniu zdać sprawę:"

•Po odcz^tąnip s p ra w o z d a j  Rady zawia- 
dowczej o tw ie r a  przewodniczący d y s k u sję . Aa 
cjonąrjusz Kubenik zadaje kilka pytań Radzjt 
zaw., na które jen. sekretarz Kiihnelt odpowia­
da odesłaniem do protokołów. P. Kubenik b- 
świadcza, że protokołów nie otrzymał, ale za­
dowala się tą  odpowiedzią. luny akejonarjn$z 
obawia się trudności w razie, gdyby walne Zgrji 
madzenie kolei Duiestrzańskiej, na 31. bm. zwp 
łane, ugody nie zatwierdziło, i stawia popraw- 
kę: „Na wypadek, gdyby która ae stron koą.

traktujących jakiej ugody uie przyjęła, po­
zostawia się zarządowi do woli, zatwierdzoną 
ugodę przeprowadzić lub uie.“ Przewodniczący 
przerw ał posiedzenie dla naradzenia się R ady1 
zawiadowczej; poczem ogłasza, ie  Rada zaw; 
nie, zgadza się na tę poprawkę.

Przy głosowaniu przyjęto jednomyślnie 
wnioski Raiły zaw. a poprawkę odrzucono. Z la­
nie wspomnianych czterech kolei jes t przeto za­
twierdzone, potrzebne jest, jyllco jeszcze przy­
zwolenie walnego zebrania kolei Duiestrzańskiej 
i Rady państwa.

Co do 3. wniosku Rady zawiadowczą), mia- 
uowicie połączenia Nowego ftącaa z,koleją Póf: 
nocną, słychać, że chodzi o połączenie nie W 
Oświęcimie, ale w Dziedzica, * to z następują­
cego powodu. Kolej Ostrawsko Frydlandzka w 
spółce z dyrekcją dóbr arcyks. Albrechta i fir­
mą braci Kleinów ubiega się o koncesję na ko- 
lej Frydek-Dziedzic, a skoroby się utrzymała, 
połączy Frydek z koleją Opawsko - Wlarowskąl 
w Meżeryczu, zkądby na Strasznice była ko­
munikacja z Wiedniem, jeżeliby nie zadowolono 
się połączeniem z projekt*.yaną koleją Central­
ną czesko-morawską. Projekta te spoczywają w 
ręk i poważnym, a gdyby (ł° skutku przyszły,, 
miałaby kolej Ozerniowiecka, zabezpieczoną bez­
pośrednią komunikację z Wiedniem.

przyjaźńerai sig, okjazyjyąły sti^gijkom z Nipih^j lifŁkaryjpych ^  J e s z c z e . me nadeszła”),. . 
carai, tudzież żi obałyj, #y.s% ąiący obecuią niezadjlugp. nadejdzie. Zarazem donosi, że rnie 
■ha widownię ' cż^ńik . ' nfe ! Sprzyj^ obecpem u.!^*-1*”
państwu Nientiółtkieinu. Sbhmerling wskazawsfcy, 
że ży.urjun sjest śv4iadkiem owieli czasów, gdy 

P9JącztJuiąriAuetrii a  NŚęwcąmi na pprząd- 
ku dziennym, s t ą ^  dodał- wielp^naczn^iSfowB,; 
ie  Wićlkie ideały1 dopóty podejmpwać należy, 
aż spelntółw 'żbSfałńą. (lffóivłł tó  Sifiirmerliug 
na uczcie, ■ danej Vi®ez' jfWfrafcÓ  ̂ wiedeńskich 
)ia cześć p ro t -jboltaeudorfia, obtoŁey Arniin|a, 
który, miał we, >Vjednia odczyt na r^ecz „Kon-

W:t^jŻe Bapwie 
i  dziennikarstwew

pąetąpi wielka ztaiaDa ^w prer^gaty wach
admwri8Uątyi wojskowej. Może to 'd o u cz y ć  ty l­
ko wiadomości, że szef sztabu jeneraanegt} ma 
oja-^yjąać prawo mianowania, a odnośnie pro- 
,|)OQp.wania <b> nominacji wszystkich oficerów 
jła- sztabu aż do jeuerala — cól^y ubliżało 
prawom ministra wojny. t

Czytamy w FrmdJAt : ^Pogłoska, ie  br. 
L a s s e r  pragnie u s t ą p i ć  z m i n i s t e r ­
s t w a ,  skoro się znajdzie jaki taki następca, 
jest bardzo dawną; podnosili ją  „dobrze infor­
mowani® korespondenci, a gdy się powtarza i 
nikt jej nie zaprzecza, więc też coraz więcej ł 
staje się prawdopodobną. Teraz słyszymy, ke; 
hr. Lasser składa swoją tekę, aby zająć posą- 
iię prezydenta trybunał* administracyjnego, 11 
Że nominacja ta już jest zapewnioną, ubzędowo 
jednak dopiero wtedy, będzio obwieszczoną, g<|y; 
się znajdzie nowy minister spraw wewnętrznych^®! 
Ton tęgo doniesienia FremtMtu w skazuje, że 
sprawa jest zadecydowaną. PoHłikt a za bią 
pisma wiedeńskie donoszą, że toczą się akłady 
z burmistrzem miasta Wiednia, dr. Fełdere.m, 
względem objęcia pirzez niego teki spraw w e­
wnętrznych.

O p. Schmerliugn nu*wy tu być nie maże, 
gdyż przyjąłby on- chybi tylko prezydeaturę-i 
gabinetu, a zresztą, jak  widzimy z artykdłu 
pruskiej półarzędowej Prov. Correap., w B eni­
nie kandydatura p. Scbmerlinga byłaby niemjle 
widzianą.

Według telegramów berlińskich artykuł 
ten yółnrzędowy nosi n a p is : „Sfcar^ ęrzeciwnjk 
austrjacki Prus;® i powiada: „Objawiają się w 
Austrji oznaki nowego grupowania stronnictw, 
których ogniskiem jes t p. 8 ch m * r i i  n g  i ten 
sam, który dawniej wszystkie Indy atfstro-łwę-i 
gierskie cheiał w jednotliwe państwo połąeżyćl 
i wywalczyć dla Austrji hegemonię w Rzeszy 
nienrieckiej. W przeciwieństwie zań do iij*o^y 
austro-węgierskiej uwija się skrzętnie hr. Leon 
Thun, i nowe ugrupowanie stronnictw zdajó^ię- 
być zabarwione klerykalizmem.

„Jeżeli Niemcy na te . pierwńze óhja^ty, 
zwracają sWoją (Uwagę, to dlatego iż pbaguą! 
aby siły, cayane w życiu pnbłinzaem Austrji,

kordji®, stpw.ąizysz.enia literątó>v; w tęji,e mb wie 
p. Schmerłmg ukorzył się bized dziennikarstweBU 
Wiedeflśkłenńktóre niediWna temu nazywał Śba-, 
kiem tóamstwa. i sąwiifdlh; p, r ) Doi^bkna w 
Niemczech kreacja ipołitycraa z pewnością nie 
odpowiada ideałom Sckmarliog*, łatwy 
wniosek, że myśli pn .jeszcze e spróbowaniu, 
czy się jego program nie uda.

„Im bardziej naród niedaiecki odwzajemniaj 
iwyamrzane w Austrjj ostatniiemi czasy sympa 
tje dla Niewipp, w  bardziej „we wssystkMfe pio 
litycznych koład i uiemjecki^i góruję bętsw&w® 
r kowa ^czliw ość dfa te rażn ię js^ i Austrji, tndzifeij 
.przekońąfiie, że wzajempe zdanie góruje w pbu 
-c^ęściacfr1 monardliH Austro-W ęgierskiej: tiam 
'pmiej obojętuenvf być może;ijeioH W -państwie, 
ząprfyjążaionępj usiłują tajfi awydatnić Biiwe 
c?ynni^i j.g fądv , kf£rę byj.zasę4 n ic ^  ię»RM#ł, 
teraźniejszej Austrji -z terażniejszemi NjęnpAmi- 
przeciwnemi. i na oko przez żywioły'iaiemiac. 
kfO pcdWfcymyWwre) ?edna!fe polityfce
uiemieckiejTwrńgispii^yłć musiąiy, jpąńAWd Nje
mieckiamą ^fbzer?e źyejsliwe M óiow w ko płbe 
ęnego p ą d u  ąustpa lyygjęt^kiegp -osłąbić
m usiały.. , ' L. ' ,',d • . , '

„Sojusz trzęcii cesarzy uolęjga na przypu­
szczeniu, id  kałżda slfotrk'SzczeVze feycty dwom 
innym 1 iyotUiwia je  ęsąilzż:; 0  tej 'ŁyćV.lrwoścV 
obeedeg® rządu auntrjśudiraga są .Nismcy

przeciwnym nie będzie dopuszczęBem pącajiŻD 1. 
Wać politykę, którh' takf zo^w^euną się okazała, !
•i ńaia-zić aspika^tfjące' rd '/T ęb łp iiń ’ W (
przyj aż ni trzech dworbw ęesaradkiżh « h w v ł» “ [ 

Pćłureędawa Prute, mocno ob«r«sn|! 
,ną. tw  W t y k ^ a  }ędpa)4v ^ łp j? W M y  't»Mq(ią 
w mm ^ u s t ^ j a k  ęaćłjuJŁa, tft .tęmu.s s B e r . n w ,
ptóstw  pbcyth. Jeńtto -WdiCcłó idę Fftnj WH 
sprawy wewnętesne Ąunżrj^ * tzańąm obełżytwe f 
Jaki zresztą cel (ego ąrtykgłą bWkrkowskw 
go, ti;adn^ się ■

Obrazki z rzeczywistości,
L a u r ę  K r u k .

(Ciąg dalszy.)

Nie wiele dni ubiegło od wyżej opisanych 
wypadków, a już smutne zmiany zaszły w lo- 
.s*ch znajomych naszych. Ukochany domek pań­
stw a Bpżęckich s tał się własnością żyda, który 
na mocy praw sobie przysądzonych wyrugował 
dawBych właścicieli z ich mieszkania.-

Był to ostam i cios boleści zadany tym nie­
szczęśliwym. Wiemy wszyscy, iż przyzwyczaje­
nie staje się drugą naturą, zwłaszcza n ludzi 
s t^ ra z je h , nie BAdziwi więc to nikogo, jż 
rozstanie się z temi pokoikami, które były 
świadkami wszystkich radości, cierpień i bolóW, 
jak ie ich przez la t przeszło dwadzieścia spoty­
kały, było eiosem nader boleśnym dla rodziców 
Adeli. Każdy kącik, każda ściana miały dla aićh 
swoją odrębną historją, coś im przypominały 
zą spokojnej, szczęśliwej przeszłości.

Pan Bożęćki po raz ostatni wyszedł do o 
grodu, i saantaem, żałośnem wejrzeniem poże­
gnał ulubioną lipę, pod eieniem której wiele l i t  
siadywał w gadzinach poobiednich.

Tych kilka tygodni zostawiły swe piętno 
aa sędziwej twarzy ojca A d rii; postarzał się o 
lat kilkanaśeie, policzki mu się zapadły, wzrok 
przygasł, a nogi służyć już tylko mogły zapó- 
mocą laski. W każdym innym razie zmianę lo- 
sh byłby zniosła mężnie, jak  przystało na wież- 
a ego cbrześcianina i człowieka prawego, o da- 
izy hartu i energii pełnej, lecz to przeświad­
czenie, iż sam stał się przyczyną ruiny swej 
rodziny, o rozpacz go przyprowiało i zdrowie 
szybko niszczyło. Bez wyrzutu snmienia niemógł 
patrzeć na eichą boleść żony, blada twarzyczka 
Adeli do łez gp poruszała, tylko częste listy 
E dw arda rozjaśniały chwilowo czarny horyzont 
myśli znękanego człowieka, wiało z nich uczu­
cie zakochanego serca obok dneha męzkiego, 
energicznej woli i nadziei szczęśliwej przy­
szłości.

Z  całej rodziny, matka Adeli z największą 
rezygnacją zmianę losu znosiła. Wobec rozpa­
czy męża i apatji córki, przyjęła na swoje bar­
ki cały ciężar trosk i zabiegów o codzienne 
potrzeby życia. W ystarała się o malutkie mie­
szkanie, które pod jej umiejętną dyrekcją przy­
brało niebawem postać czystą, schludną, niemal 
elegancką. Okna przystroiła białemi firankami, 
na etażerkach poustawiała wazoniki z ulubio- 
nemi kwiatami Adeli; dziewiczy kącik córki od­
dzieliła firanką z płótna niebieskiego, na sto-

*) Zobacz nr. 276, 277, 278, 283, 284 i 286.

liczku poukładała jej książki, a nait-et o kłatże 
z  ulubionym kanarkiem jedynaczki nie zapo­
mniała ; uratow ała również z ogóluej grabieży 
staroświecki fotel mężowski i zielonem suknepn 
pokryte biurko. Jedyną myślą tej zacnej hiobiń- 
ty było uprzyjemnić, osłodzić niejako tym, ktp- 
rych całą duszą kochała, przykrość pj-zęślad|i-' 
jącego ich losn.

Adela zaś pomimo heroicznego przykładu 
maiki, nie wzniosła się bynajmniej do tej wy­
żyny uczuć, której wymagała sytuacja. Nie zify- 
ła się ona dotąd z rzeczywistą prozą życia, nde 
rozumiała zupełnie ażeby zaspokojenia potrzeby 
mogły się rzncać na człowieka jak furje i rok-. 
szarpać go. W szelka „walka o byt® była dla 
niej obcą, choćby z nazwy. Nie zastanawiała 
się uigdy nad stosunkami społecznemi. Życśie 
do tego zastanowienia jeszcze jej nie popchnęło, 
a wychowanie nie przygotowało. Z wychowa­
nia klasztornego wyniosła tylko paniczny stracili 
świata i złych ludzi, prfcy którem niepodobnem 
było nawet rozważenie praw, jakierai świat tżn 
się rządzi,, i powzięcie wyobrażenia o-w arun­
kach życia i stosuuków towarzyskich* jakie-Ją- 
czekały Da stanowisku siostry, żony i matki.

W dzieciństwie, gdy Adela widziała wszyst­
kie zachcianki swoje natychmiast spełnione, w 
w dziecięóej naiwności wnioskowała, iż wszyscy 
ludzie czefpią n jednego źródła tyle pieniędży 
ile tylko zapotrzebują; — później w klasztorze, 
spostrzegała nieraz jak panny powracające od 
rodziców niosły pełne rulony złota przeznaczo­
nego na cukierki — wprawdzie, największa 
część onego pozostawała w ręku zakonnic na 
cele dobroczynne, zawsze przedeż ugrnntowało 
się w niej pojęcie, że koleżanki jej są bardzo 
bogate, a więc logiczną dedukcją i ona otrzy-* 
mująca takież same wychowanie musi być rów­
nież od. fortuny obdarzoną. —

Tak wnioskowała Adela i długi czas w błę­
dzie tyia Zostawała, nawet po powrócie do do­
mu rodzicielskiego. Dopiero bliższe zetknięcie 
się z bogatą a marnotrawną Mińcią otworzyło 
jej cokolwiek oczy. Poznała różnicę sytuacji 
materialnej towarzyszki, porównała ją  ze swoją, 
i pierwszy raz serce bólem, a nawet uczuciem 
zawiści, zadrgało. Lecz stłumiła W sobie tó co 
czuła, & wrodzona szlachetność wstydzić się 
jej kazała tak brzydkiego uczucia, pomimo to 
nigdy już oswoić się nie mogła z tą  myślą że 
jest biedną, ubogą dziewczyną. — Cóż dopiero 
gdy nastąpiła ruina majątkowa, upadek tego 
dobrobytu, który ona nędzą nazywała, gdy nie­
ubłagana konieczność nakazywała codziennie 
znosić braki i podejmować troski o jutro! Z na­
tury zamknięta w sobie, a w klasztorze nau­
czona wszystkie wrażenia starannie ukrywać, 
nie pokazała ua zewnątrz tego, co się w głębi 
jej ducha działo. A odbywała się tam prawdzi­
wa rewolncja sprzecznych zupełnie uczuć. W ra- 
dzona duma ukazywała jej w zupełnie fałssy- 
wem świetle stosunek do narzeczonego. Koclia-

. „ „ „ . „ . . j a  ię  . ma dhĆJ
WWfltóń do 'irózńfiłłanfi, t t  fterilti tife do­

puści iędwaj’umiany ir-AitottSt 'W-dnćhu -stano-'
auBtejackim* Teprapenbowanjnn pm m  SehjHeiśin-'
g»  ąni,. t ę i  .,jyn /fechg mW§iW|e głWtraąęktfp,

x    ‘
pćiłt; 
nreąd 
m nnt!

B ó lw z |ię jrsj wiedańskat RĘińuKht Combtp*

Pater Lloyd  zamieszcza następującą depe­
szę e W iednia: „Wiadomość o tem, jakoby mo - 
catsłwli odwlokły propozycje reformy w Ttercii, 

'■została stanowczo zaprzeczoną: przeciwuie, ea- 
pewnżają, że akcja postępuje naprzód powolaie, 
lecz odpówiedriio do natury swojej Mocarstwa 
powinszowały sułtauowi z powodu szybkiego 
obwieszczenia irady.® Pełną sprzeczności i riie- 
jasności jest ta  depesza.' Najpierw podług <?o- 
zety KolońMej, lord Derby miał powiedzieć w 
mowie śwojoj, że nie mocarstwa odwlokły pro- 
pózyc\je reformy w Turcji, lecz Austrja, a na­
stępnie, « a  zuaczyć druga połowa depeszy? 

rW **ak jeśli prawdą jest, że mocarstwa ńie za- 
■Biechały akcji; to w jakim celu uznały fe raan  
bu , a tak i wmsaująe snłtanowi pośpiechu < W 
dzień póhoiej Fester Lloyd (w numerze z d. 2-2.

podaje wiadomość, która jetzese bardziej 
raeódy wikła. Donosi tan dziennik, że anstro- 
węgłńrskie mifr stsisłw o spraw zagranicznych 
postanowiło ngtdsić tę  notę; na podstawce któ - 
rej projekt wypracowany prze* hy Audrassego 
w poroznmieniu z j;abinetami berlińskim i pe- 
tersburgskim, zóstaT przesłany do Paryża, Lon-tsst sssu z pn».
ty^ tąę ją  ąię dąsjr.l|a lorda P«rby, tenże lord 
wżiał ĄSumpt do ,twierdzenia, że Wiedniu 
cały piojefet w ódwłokę puszczonó.“

; ! 2 esthwiw,szy wiadomość,z berlińską de- 
p is a i  JTAieaa, ńsutiiemy Wpra^dżib sprze- 
iim&lC. alt. prtyjdPietay do mWewania, '*e mb- 
wiabacawkie fhitiielnn snłtańsUego postawiło mo- 

Vtw ą W- Tozyftji trudniejszej, ąiż. b jło . preed 
yyteszwapiem. PP Timeta p iszą z Berlina: 

„ Je fiz , gdy poseł moskiewski w Stambule 
wpłynął b a  sńrtana, aby wyprzedził żądania 
:zigięH^cznd, i ttun *4 siebie -udzielił cbfze- 
:ńctfth*im *ajag];u» wszelkie aoU iw e przyrze­
czenia, Auałrja, o b a lo n a  tę»i u stępstw em  
Swwej pojjtycznej tow ąfzyM U  pragnię zażądać 
od (>orty nowego przyżnania (czego? p. red.). 

[Óffy jedńak Móśkbra udećyłewkną jes t obsta­
wiać prsy swojem rezerwewanem stanowisku, a 
eśwrgia Aaetrji była przez su łtana w ciągli o- 
staŁnich sześciu tygodni dostatecznie na próbę 

itawioną, przeto niema obawy, aby bezpo-
* tir -    ': s  o nastąpić miała szybka ziniana w śytu- 

laćjKr  Pointjkjąc ten nowy pogłądnba pobudki 
tikwfeażczaaia U tatoiaj brudy podług którego 
nie lord Elliot, lecz Ign^tiew j» st sprawcą nhej, 

^arązem pomijając okoliqzłPŚć> iż koręspoudent 
imeta przyznąie Austrji rolę, którą dotychczas 
rżyźtiawanó,* — fo lę  energicznej inicjatorki, — 

że zgoda -
^yo»a„ ąoc^ffitwfraij,. 1  której tak obszernie 
pjfiąły ,organą ppjąrgędowe, niótylko nie ustali- 

  ląiem f e r m a u u a  była

ła Edwarda z całej'duszy, ale ńie mniej cżiiła' 
się upokorzona na myśl, iż jemub&dźle WSzyst- 
ko zawdzięczać. Gdyby przynajmniej !to  „fysżySt- 
ko“ przedstawiało się w postaci koni. powo­
zów, liberji, salonów i pięknych toalet., kto 
wie czy by rozbudzona duma Adeli i zaniepo­
kojone sumienie, peW ych ustępstw  nie '-uCfey i 
ni% ? Ale to „wszystko® które Edward mógl: 
w pt-zyszłości swej iikbchanej ofiarować, tż bąa-,-, 
dzo skromnych barwach się przedstawiało, to 
też Adela ezuła się apofcorzooą, uie wiedząc 
iż w miłości, zarówną rozkoszą jes t b rać'jak  
dawać. A dość takich" kilka myśM i takiego 
zaniepokojenia, aby subtelne uczucie miłości u 
traciło na swej sile i trwałości! ^ B ie d n e , do 
bre lecz słabe serce Adeli, któremu odjęto je ­
dyną prawdziwą roskosz ziemską, ukochania’ 
taką miłością potężną, wielką, świętą, jak a  lu ­
dzi zwykłych na. bohaterów przeistacza, jaka 
wśród najdolagłiwszych przeciwności łosu, 
wznosi ich ku krainie wyższych i lepszych 
sfer... Adęla, pomimo .licznych przymiotów swo­
ich, nie mogła miłości takiej zrozumieć, pojąć 
i odczuć; a tylko taka miłość jest puklerzem- 
chroniącym od upadku wśród przeciwności 1 osp.

Edward pracował nad ludzkie siły, by- ęo 
prędzej zdobyć stanowisko, mające mu byt za­
pewnić, a jednocześnie dać małżoDkę ukochaną. 
Pracował, kochał i w lepszą wierzył praysałość 
u boku wybranej.., duszą c&łą rwał się do 
niej i nieraz jjiż był bliskim nledz pokusie, 
która mu aakazy wała polecieć do Adeli choćby 
ua dzień jeden. Niebawem atoli rozsądek b ra ł 
górę i młodzieniec pozostawał dalej ńa stauń- 
wisku mężny, wytrw ały i rozsądnie do celni 
zmierzający.

jącycłf 'fedWAtl?f >tńlaft("'‘l Ua^Skał *ńi
świeżą mogiłą zacnego -żlflesneMi; ILSńbk^dWz 

.Jia4 d ^ j ą d A g  bąw ^-ftję.ąiogąą, %g®zdart«|

Gd, OśgSUifeWcżęSciaYSzpoczął" się dla flibM 
dlngtisizeregijadboatajfayći, żrfebnyóh dni; od- 
czasfcdu dawni »w joofH imwi i»Wr tac
obowją^ęk odwiądzą4 sąsiadki. takje kon- 
weifan^o,wę. wizYfy Więpftj twismaku dąk Jfpcle^ 
chy przynosiły. Codziennymi wsźakze gośćmi 
byli: ksiądz Bdnón, dalek i'k rew ny ' pani Róięc- 
kiej, i doktor Frankowski.

Ten pstatni ad w a są  choroby ojc* Adeli,

IW WJt* fwanięcfr ipa pogrzebiei.cSca- Adeli, 
ru tą ^ m u  w pokaja Frankowskiego kńędza

VI.
Tymczasem pan Bożęcki szybko na wdro- 

wiu zapadał. Nie 'mógł już łóżka optlszczać; 
noce przepędzał bezsennie, apetytu był poźbą- 
wiony. Stroskana żona widząc, to, wezwała 
rady dokotora Frankowskiego, który Z niezw y­
kłą gorliwością podjął się kuracji sąśjada. Z 
każdym dniem atoli siły ubywały, nastąpiła 
traw iąca gorączka i pomimo kiłkotygodni(>7 
wych wysileń ze strony lekarza, by go przjr 
życiu zachować, zakończył poczciwy ńtarźeć 
skołatany swój żywot, żegnajhc żonę i błógb 
sławiąc córkę.

Tak więc anioł żałoby rozpostarł 8We 
czarne skrzydła nad głowami znajomvch na­
szych. Niby dwa cienie w szatach żałobnych 
snuły się matka i ćórka, w głębokiej pogrążone 
rozpaczy. Lecz biednym uie Wolno się nawet 
bezwarunkońrd oddawać boleści, więc i panią 
Bożęcką codzienne troski i kłopoty domowe do 
czynnego powołały życia. Dla córki postano­
wiła żyć i silna tem postanowieniem, boleść 
rozdzierającą serce w głąb duszy zagrzebała.

Edward przyjechał na pogrzeb ojca narze­
czonej; słoWamr prawdziwego współczucia usi-- 
łował w łać 'trochę pociechy W serca rozpacza-

w ciągu której pd łftŻA cierpiącego prąwią nie, 
ódstępował, miał prąwo do gprąęęj wdzięczno­
ści matki i iftrki.

(DwWni ńiechęĆ, łaUtą dlań dble ż^Wlły, 
przeistoczyłj  się w uwielbienie dla jego beziu- 
tęreaowwśei i ■ł-sndtóego poświęcenia, nie ule­
gało bowiem wątpliwością,^ Mjco .dziękj;sztuce 
i troskliwości doktęra, pan Bożęćki cokolwiek 
dłuiitf n& eiemł preebyWał. -

W pana Frankowskim wżielka zaszła zmia^l 
»d czm*, jak stpaciliśaiy gó  « oczu. O ile-J 

dawniej niedbąiyffl o iwójt uMor i powierz-
clioF“r "ł “ i - , ~ A   A‘ “  A  il“ ł “

\ W  i
Sprewi  ----------------   j  --------------------- ---------------------  ----------------------------------------- --------------------- ---------------------
ńltrojnsyeh według wftatriej mwdy, zapisał 
mnóstwo kosmetyków posiadająoyrii «odowuąi 

poprąwienią i wybuleni# trędow atej cery,, 
łój peruką łysinę *  n^ et n«we6 i

żębaiui wypełnił uHdS.ce wypaałyicb. Tak od-,; 
TSHDdzotfy f wyśwteżóny, cóazięM)d 1bywk) u 
pańi Bfeżęekie§. ’ pód pretekstem rozerwania 
m atki i  córki.

Witytyi t^ri umiana .iwi cąłem aaposobieniai 
nie osałty, /Jtwagi ^ą^zkąńęów .E -, ikw U i tmi 

rfo^amj, i uśjpjecłiąli ?ię ironic,zi(ie;zaaczi
f-złe ięzyk.i ^wter&żiły na\7et, iż pewna k lik a ł 
'óśM łych  ttśł :de^bcji^bigdtek, WySłhł^ do Ed-J 
wą»da bezimienae tiuty u prtseetbogą. hby się, 
miał na kanzuoAiń, gdyż im  iw njaaek pannę a, 
pod ,posa weźmie.

Ksiądz Benon, kręwęy, xzadko da
wniej bywał w domń rodziców Adeli i popieraj 
śmierć Bożęckiego żbllżyła go do matki i  cof­
ki, dla któryeh * sfs tlebawem pocieszycie-*) 
lem i powiernikiem. Z panem Frankowskim 
wielbi Sj^iBpftty«ewAł-, M  mie wańifedBał żadnej 
sposobności p o ł ń A l e t  jego w oczach 
pani Bpżęcki^l i ję j córki- W nieobfiCOPiści ząś 
księdzą Benona, doktor odpłacał mu tą k  ąąmą 
monetą, twierdząc, iż nieba bardno fąśfyawe, 
gdyż obdarzyły ją powinowatym świątobliwym', 
i cnót pełnym, który w każdej potrzebie gotpw ' 
im służyć radą i pomocą .0 stosunku Adeli do;m.nAminOEdWardą nigdy nie waPófldnąłi zdaw ał 
wi,edzi-3Ć nawet, że je s t  jego narzeczoną, * 

Tak rzeczy s i ł y  Pjawien czas opisanym
wied

torem.

Rofzmewa pcewadżnna była z wieikieu. o 
H f  wińnienw Kaiądl * ,przybraną powagą siedziat 
' w fate^t, lekarz zaś gerączkowewi kroki cho- 
i u i l  po pe  btę i
- >■ Więp ioóż eayiiić? Hm! paaie dobrodzie­
ju! radź fesięiuni*. wshak jesteś w tej sprawie 
MitMresD-wąoy ? -m n w o ła ł, nagle stając pTzed 

IgoAćiem.
Ten ostatni był to człowiek małego w®ro- 

gtą, chudy, wątły, o twarzy zapadłej, o oczach 
dziwnie prząąi^liwyęh, z wyrazem przebiegłym 
aa  zawsze uśmiechniętych ustach.

— Ależ kochany konsyłmrza nie preeea- 
Mndaąjl — zawołał żywo. —- Jestem  o tyle in ­
teresowanym, że pragnąc szczęścia Adełci, 
chciałbym, abyś jej mężem został, podług u n ie  
bowiem, ty jeden możesz jej los odpowiedni (za­
pewnić. Przyznajże sam drogi konsyliarzu, 
czy jest najmniejszy sens w tem, aby dziew­
czyna tak  piękna, młoda i mila, km swój łą- 
ezyła a losem biedaka, który aie jest w uo- 
iności dać jej stosownego utrzymania. Zaprzą- 
gnięta do twardego życia, zmarniałaby i suchot 
dostała. A to mi piękna perspektywa!! Zdaje 
mi gią, że obowiązkiem moim jest Adelcię od 

wgaby achroaić, więc też używara cal aj wy­
mowy, j«Aą mnie Bóg obdarzył, dla zwalczenia 
skrupułów matki i  córki, i oswojenia ich z my­
ślą zw iązki między tobą a Adelcią.

-r- Hm parnie dobrodziej ni bardzo pięknie 
księżunio mówił zawołał uradowany doktor, 
zacierając ręce — ale Wszak i obiecane 1-0.000 
złr. na twój kląsżtor, Wchodzą w riichunek za­
biegów, jakie czynisz.

Blada twarz- duchownego zabarw iła się 
żywszym kolorem.

, — Zaważ*Jąhisz żartować, konsyliarzu! — 
papąjł nlpkądot?ólonJ z przymuszonym uśmie­
chem.

Np! noj jo ) Lpanie dobradaieju! dąjmy 
tentu pokój m ^k^Łęiupiu, przejdźmy teraz do 
drugiego pokojt, tą p  czeka nas śniadanko.,.

N ie.dal ^ybia dwa raay tego zaproszenia 
powtarpać kBiąiz Benon, gdyż ua przekor swej 
cbibkó postaci był obdarzony uiapoapoliiTm a- 
pntytea ) gasi ponemiecnem poduiebicnieau^ -Po 
bnteJ^,ifórtera,L ^śm ienitym  paszteciecurticas- 
buFskim, Lsiąds Benon wpadł w różowy humor 
z ktarftgi na/wetiuęeczypliwe emsami żarciki 
dok tona, wyprowadzić go aie zdołały.

FrankowskiIrównieś w niezwykłym był 
humorze, po wypróżnieniu kilka kielisnków sta- 
rege węgrzyob- 'Opauówałs go *zczerość nie­
zwykła, jął się Więc przed gościem fe najskryt­
szych-tajników serca upowladać. '*

**r Elsiężuniu drogi — mówił ściskając go 
serdeemma — Adelka mnsi być moją! J u t  w 
tam t\yaja g ław a!!! Ot wiesz jak byłem skąpy, 
odmawiałem sobie wszystkiego, żyłem jak  ana-



tylko dość zagadkową, ale po obwieszczeniu 
przeszła już w fazę nieporozumień. Już po raz 
niewiedzieć który sprawdza się to, co przewi­
dywaliśmy w pierwszych chwilach powstali* 
hercegowińskiego, że oba mocarstwa, mimo po­
zo rn eg o  sojuszu, kopią wzajemnie dołki p o i 
sobą.

Z wybranych 75 senatorów francuskich 
Ijjjy  — jest 15 monarchistów, 56 repnblika- 
nów, a 4c'n niepewnych.

Z Paryża donoszą d. 21. grudnia: „Na wezo- 
rsjszej Kadzie ministrów dawał Buffet wyja­
śnienia swojej polityki, k tóra jak  i program 
wyborczy tego ministra obudziła zarzuty ze 
strony S a y a. Dziś odbywała się dalsz* rada 
w tej rzeczy. Kryzys gabinetowa trwa ciąg le; 
say jednak podda się, w obawie, aby w razie 
upadku gabinetu Mac-Mahon nie powołał nowe­
go gabinetu z poza • sfer parlamentarnych. Z 
wyjątkiem czterech członków skrajnej lewicy 
cała lewica przyłączyła się do nagany danej 
Naquetowi przez Pressensó z powodu jego 
wniosku o amnestję.

Zgromadzenie narodowe podjęto n&powrót 
obrady nad projektem ustawy tyczącej się roz-. 
kładu okręgów wyborczych i jutro prowadzić 
je będzie dalej.“

D z ie n n ik  W a r s z a w s k i  donosi, że podług 
przedstawienia synodu, zatwierdzonego dnia 28. 
listopada br. przez cara, arcybiskupi prawosła­
wni, chełmsko-warszawski, Joanicjusz, i chęr- 
soński, Leoncjusz, przeniesieni zostali jeden na 
miejsce drugiego. Do tej wiadomości D z ie n n ik a  
W a r sza w s k ie g o  wypada dodać, że arcybiskup 
Leoncjusz okazywał silne popędy do prześlado­
wania sztundystów, ale władza polityczna, bo­
jąc się wywołania zaburzeń pomiędzy Indem ru ­
skim, powstrzymała jego gorliwość. Przeciwnie, 
z zachowania się arcybiskupa Joanicjusza w 
sprawie nawracania unitów chełmskich, w Pe­
tersburgu silne powstało niezadowolenie. Za­
rzucano mu, że z niechęci do renegatów gali 
cyjskich krzyżuje ich zamiary. Słynny nawet z 
nikczemności swej Liwczak zadennn<yował ar­
cybiskupa Leoncjusza, gubernatora Gromekę i 
naczelnika powiatu bialskiego, o powolność w 
nawracaniu unitów. Zdaje się przeto, iż skut­
kiem tej denuncjacji nastąpiła powyższa trans- 
iokacja arcybiskupów.

Austrja w potrójnem przymierzu.
Sprawdza się zupełnie zdanie nasze, 

że hr. Andrassy przyczyniwszy sig do za­
wiązania przymierza trzech cesarzdw w 
sprawie wschodniej i wziąwszy na tej pod­
stawie inicjatywę w interwencji dyplomaty­
cznej, teraz gdy przychodziłoby konsekwen­
tnie dalszą akcję rozwinąć, usiłuje wszel- 
kiemi sposobami z całej tej afery się wy­
cofać, i tak rzeczy pokierować, iżby się 
wszystko na niczem skończyło, gdy tym­
czasem gabinet moskiewski prze do coraz 
silniejszej akcji w sprawie wschodniej.

Zmianę tę w kierunku polityki zagra­
nicznej gabinetu wiedeńskiego, spowodowały 
rezolucje sejmu węgierskiego, a po części i 
Rady państwa, głównie zaś stanowcze oświad­
czenie się ministerstwa Tiszy przeciwko 
wszelkiej interwencji w sprawie wschodniej, 
czy to mającej na celu rozbiór Turcji i 
aneksję prowincji tureckich, czy też osła­
bienie jej wewnętrzne.

W kołach dobrze poinformowanych opo­
wiadają o starciu się węgierskiego ministra-

choreta, namiętność dla pieniędzy pożerała ca­
łe jestestwo moje, lecz od chwili gdy Adelcia 
wpadła mi w oko, powiedziałem sobie, że musi 
być moją, i odtąd jedna niepohamowana namię­
tność dla niej, poebłonęła w siystkie inne. 2*  
jedno jej spojrzenie, za uśmiech jej ślicznych 
ust oddałbym bez wahania wszyztke ułoto, w  
którem się dotąd z taką namiętnością lubowa­
łem. Ach I powiedz jej k s ię ż n ie , że jeśli mnie 
nie odrzuci, będzie królową, cały mój majątek 
u nóg jej złożę, urządzę królewskie mieszkanie, 
stroje z Paryża sprowadzę, klejnotami ją ob­
sypię, tylko niech będzie moją! Książuniu w 
tein twoja głowa, nie dam ci jednej chwili wy­
poczynku, dopóki przyrzeczenia jej mieć nie 
b ęd ę!

Im w większy zapał wpadał Frankow ski, 
tem szybszemi krokami pokój przebiegał, pło­
mieniste spojrzenia rzucając na swojego in ter­
lokutora. Ten zdawał się lubować namiętnością 
wiejącą z każdego słowa i ruchu doktora. Obli­
zawszy się po smacznym kąsku raka morskie­
go, którym go uprzejmy gospodarz uraczył, tak 
przem ówił:

— Mam ja  swój planik, który z pewnością 
w bardzo krótkim czasie doprowadzi nas do 
celu. Musisz wiedzieć kochany konsyliarzu, że 
najskuteczniej działa się na ludzi uderzając w 
ich słabą stronę. Adelcia ma dużo przymiotów, 
jes t to isto ta cicha, łagodua ale słaba, wypada 
nam z tej słabości skorzystać, wpływając aa  
chwiejuość jej zdania. Moja głowa w tem, aby ją  
powoli oswajać z myślą zerwania z EdwardeM 
dla wspólnego dobra, tak jej jak jego. Gdy ją 
dostatecznie o tem przekonam, nasunę powoli 
myśl przyjęcia twejej ręki, skreślę obraz pe­
łen uroku dostatków i przyjemności, jakie ją  w 
tym związku czekają, następnie odejdę zosta­
wiając wolne wodze dziewiczej wyobraźni.

— Hm Fanie Dobrodzieju mówisz j&k sam 
Machiawel, to mi dopiero rozumek— przerwał 
doktor — ale jak  podziałać na matkę ? to ku­
ta  baba ’.!

— Ha, ba, i na nią znajdziemy sposoby I 
Mam ja już coś obmyślanego. Gdy córka bę­
dzie w połowii przekonaną, a matkę będą je­
szcze wstrzymywać skrupuły zrywania mał­
żeństwa, pobłogosławionego przez nieboszczy­
ka męża, wówczas nadejdzie list od jej przy­
jaciółki z klasztoru, zapraszajacy tę ostatnią 
"na kilkadniowe rekolekcje. Adela pokładająca 
w niej nieograniczone zaufanie, wyspowiada iej 
swoją sytnację i o radę prosić będzie; moja 
głowa w tem aby przyjaciółka namówiła ją  
do przyjęcia twojej ręki. Spodziewam się też, 
że zdanie przyjaciółki poparte poważniejszą u- 
wagą ich wspólnej niegdyś opieknnki, nie mały 
wpływ wywrze na matce Adeli. No, cóż czy 
plan ten uzyskał twoją sankcję ?

— Najzupełniejszą! kochany, nieoceniony 
księżuniu ! i ścisnął go serdecznie za rękę.

Tym sposobem uknuty został spisek mają­
cy na celu wydarcie narzeczonej Edwardowi i 
rzacenie jej w objjcia roznamiętnionego starca.

(DalBzy c. n.)

prezydenta Tiszy z hr Andrassym, z po­
wodu jego polityki w sprawie wschodniej. 
Wyaiitficoie ł*#zy -siało być tak  stanowcze 
i tak  ettfergicino, w nie ni« pozostawało nr. 
Aiidrasseaiu, jak odstąpić od wszelkiego 
oponowania i zapewnić, iż właśnie w kie 
runku, jaki Tiszi, jako jedynie zbawienny 
.państwu wytyka, prówadzić będzie rzecz 
całą.

A wiadomość o tem zajściu zestawiona 
z odpowiedzią, jaką Tisza dał na iuterpela 

p. Simoniego w algierskim  parlamencie, 
potwierdza zupełnie nasze zdanie, że gabi­
net wiedeński stara się wycofać z kierunku 
polityki wschodniej, inaugurowanego po za­
warcia potrójnego przymierza.

W Wiedniu i w Peszcie rozeszły się 
były pogłoski o bliskiem wkroczeniu wojsk 
austrjackich do Bośnii i Hercegowiny. Poseł 
Simonyi zainterpelował ministrów węgier­
skich, czy te pogłoski są prawdziwe i jaki 
cel miałaby okupacja austro węgierska Bo­
śn i i Hercegowiny? Tisza mu odpowiedział, 
żo minister spraw zagranicznych nie zwie­
rzył mu się ze swoich celów, ale że dopo- 
kąd dzisiejsze ministerstwo węgierskie jest 
u steru, żaden żołnierz austrjacko węgierski 
nie przekroczy granicy, bez zgodzenia się 
na to tego ministerstwa.

Nie podobała się taka odpowiedź w 
Wiedniu. Nazwano to wdzieraniem się rządu 
węgierskiego w sprawy nio należące do 
jego zakresu. Lecz gdy nie tajnem było ni 
komu, że Tisza jest jak najprzeciwniejszy 
wszelkiemu mięszaniu się w sprawy wscho­
dnie i osłabianiu Turcji, więc słusznie zro­
biono wniosek, że Tisza grozi podaniem się 
ministerstwa do dymisji, w razie gdyby po 
lityka zagraniczna gabinetu wiedeńskiego 
posunęła się do czynnej interwencji 
Turcji.

Zupełnie to samo usposobienie przeciw 
interwencji czynnej panuje, i w wiedeńskiej 
Radzie państwa; tylko że dzisiejsze mini­
sterstwo przedlitawskie jest za słabe, aby 
mogło tak samo kategorycznie z opozycją 
wystąpić, j a t  węgierskie. Niomcy tak samo 
jak Węgrzy obawiają się aneksji tureckich 
prowincyj słowiańskich. Tak samo jak Ma- 
diarzy we Węgrzech, są i Niemey w Przed- 
litawii w bardzo znacznej mniejszości wobec 
Słowian. Zdaje im się więc, że gdyby przy­
łączono Słowian tureckich czy to do Austrji 
czy do Węgier, przewaga Niemców i Madia- 
rów upadłaby na zawsze, a zaprowadzony 
system centralistyczny właśnie zwróciłby się 
przeciwko nim, na korzyść żywiołu słowiań­
skiego. Przytem finanse tu i tam są w złym 
stanie, a każde zaniepokojenie tylko euro 
pejskie, pogorszy je jeszcze znacznie.

Przytoczyliśmy wczoraj wiedeńską ko 
respondęncję półurzędową w „Kolońskiej Ga­
z e c ie *  o dwóch p r ą d a c h , ś c ie r a j ą c y c h  się z 
sobą w e  Wiedniu co do polityki wschodniej. 
Przeciwko interwencji czynnej ma być hr. 
Andrassy, a jakieś sfery inne za interwen­
cją i aneksją Bośnii i Hercegowiny. Istotnie 
hr. Andrassy w ostatnich czasach, nie mo­
gąc się odrazu wycofać, tak wszystko ukła­
dać się zdaje, aby rzecz poszła w przewło­
kę, a na najgorszy Wypadek przygotowywać 
sobie zdaje przymierze z Anglią, Francją i 
Włochami, gdyby prysło przymierze trzech 
ceśarzów pod naciskiem moskiewskim do in­
terwencji w Turcji.

Już po trzykroć wypracowywane we 
Wiedniu projekta reform i przedkładanie ich 
w Moskwie, a gdy nie uzyskano jej głosu, 
odwołanie się do Berlina, który dopiero za 
godził całą sprawę wnioskami pośredniczą- 
cemi, dalej opór Austrji przeciwko oparciu 
całej akcji tylko na umowie trzech cesa- 
rzów, a wysunięcie potrzeby przedstawienia 
całej sprawy i trzem zachodnim mocarstwom, 
wskazują wyraźnie, że gabinetowi wiedeń­
skiemu chodzi o przewleczenie sprawy^ o spa­
raliżowanie akcji, o oddanie sprawy wscho­
dniej pod rozstrzygnięcie wszystkich mo 
carstw, podpisanych na traktacie wiedeń­
skim, co równałoby się pozostawieniu Tur­
cji i n s t a t U q h o.

Czy polityka ta, której hr. Andrassy 
zmuszony był jąć się, utrzyma się w Wie­
dniu, czy ów drugi prąd w sferach innych 
wiedeńskich, dążący do rozwiązania Spt-awy 
wschodniej w przymierzu pótrójnem wbrew 
innym mocarstwom, przez rozbiór Turcji, 
weźmie górę, tego jeszcze dzisiaj przewidzieć 
nie można.

W każdym razie, czy tak czy oWak 
się stanie, Austro-Węgry w bardzo krytycz- 
nem znajdą się położeniu. Sparaliżowanie 
akcji wschodniej pomimo wejścia do potrój­
nego przymierza, rozbudziłoby w Petersburgu 
i Berlinie największe gniewy i odbićby się 
mogło fatalnie na Austrji, prowadzenie zaś 
dalej akcji wschodniej na podstawie przy­
mierza trzech cesarzów, niezawodnie zapro­
wadziłoby do wojny europejskiej, i wstrzę 
tło podstawy monarchii austro-węgierskiej. 
Dylemma to jest nieuniknionym skutkiem 
błędnego i nierozważnego przystąpienia do 
przymierza trzech cesarzy.

P o w sta n ie  w  S ło w la ó szezy źn ie  
tu reck iej.

Zamieszczone przez T im e s a  sprawozdanie 
jednego z konsulów wysłanych przez mocar­
stwa do Hercegowiny 0 powodach powstania i 
pierwszych działaniach powstańców, da się tak ' 
streścić.

Samowola urzędników i ludności muzuł­
mańskiej, oraz gwałtowność samej Porty, nie 
zaś wpływy obce wywołały powstanie. Ruchy 
rozpoczęły się w styczniu rb., nasamprzód w 
obwodzie Niewiesińskim, gdzie dzierżawcy po­
datków w okrutny sposób postępowali z ludno­

ścią chrześciańską, nie mogącą uczynić zadość 
zbyt wygórowanym żądaniom, gdyż rok 1874 
był tak nieurodzajny, że zaledwie na wyżywie­
nia starczyło sprzętu. Gdy poniew ierka, wię 
alenia i gwałty z strony poborców przy pomo 
cy żandarmów przebrały miarę, a zażalenia za­
noszone do kaimakama (naczelnika obwodu) nie 
oonąaiły skutku, oświadczyli kniaziowie- (wła 
ściciele ziemscy), że zaprzestaną robocizny pu- 
bliczuej, co wywołało tylko tem większe gwał­
ty, tak że ostatecznie większa część chrze- 
ścian schroniła się już to w góry okoliczne, już 
to do Czarnogóry. Tak miały się rzeczy w 
obwodzie Niewiesińskim puu Koniec marca.

Około tegoż czasu zaczął się ruch opozy 
cyjny w obwodzie Bileckim, gdzie kniaziowie 
obarczeni w nadmiar robocizną, a doznając w 
spełnianiu jej jeszcze uciążliwych szykan i 
zniewag ze strony władz, postanowili wypowie­
dzieć władzom posłuszeństwo.

Z rozkazu muteszarifa (gubernatora) mo- 
starskiego zebrali się w drugiej połowie kwie­
tnia żandarmi z kilku okolicznych obwodów, 
aby naprzód w Niewiesini a potem w Bilcu 
sprawić „ład" pomiędzy chrześcianami. W in­
nych obwodach panował podówczas jeszcze 
spokój. Dnia 26. kwietnia rozpoczęła się ta  
wyprawa żandarmów, ale w obwodzie Niewie­
sińskim kniaziowie powynosili się do reszty na 
terytorjum czarnogórskie, inni chrześcianie po­
szli za danym już przykładem w góry ; w ob­
wodzie Bileckim zaś postanowiono oczekiwać 
żandarmów z bronią w ręku ; jakoż nie wpn 
szczono ich do siół.

Podczas gdy się to działo, rozeszła się po­
głoska, rozsiewana przez samych najzacięt­
szych prześladowców chrześcian,' tj. przez mu­
zułmanów pochodzenia słowiańskiego, że ce­
sarz austrjacki na to odbywa podróż po Dal 
macji, aby sąsiednie prowincje odkupić od su ł­
tana. Nadzieja rychłego wyzwolenia z pod 
jarzma tureckiego tak była powszechna i silna, 
że kniaziowie katoliccy w Kłecku, prawosła­
wni zaś w Kotarze zamyślali wręczyć cesarzo 
wi austrjackiemu petycje o wcielenie do Au 
strji. Dowiedział się o tem derwisz basza, wali 
(jenerał-gubernator) Bośnii, i wysłał Selima ba 
szę, aby dowiedział się o przyczynach niezado­
wolenia; zarazem jednak kazał mu ogłosić, że 
chrześcianie jako wierni poddani sułtana po 
winni zachowywać się spokojnie albo jeśli ze­
chcą, powynosić się z całym dobytkiem do 
Czarnogóry. Wielu chrześcian chciało tej rady 
usłuchać, ale gdy się wybierali ku granicy, 
muzułmanie pochodzenia słowiańskiego zastąpi­
li im drogę, i tylko interwencja wojska zapo­
biegła rozlewowi krwi.

Za wstawieniem się księcia czarnogórskie­
go pozwolono wrócić do kraju kniaziom, któ­
rzy w Czarnogórze szukali schronienia, ale na 
granicy gwałtem ich odpędzono. Wróciwszy do 
Cetyni, uskarżali się kniaziowie, że książę Mi­
kołaj ich zdradził. Książę tedy rzekł im: „W ra­
cajcie do kraju i bijcie się, a ktoś wam po­
może". Jednocześnie wysłał do Derwisza baszy 
zażalenie, ten tłumaczył rzecz pomyłką tylko 
i przyobiecywał dla wracających kniaziów a- 
mnestję. Gdy jednak po raz wtóry wrócili, mp- 
znłmanie pod okiem władz rozpoczęli napadać 
na nich czy jawnie czy z nienacka i kilku z 
kniaziów zamordowali. Władze ani pomyślały 
bronić im tego.

W ■ obwodzie Bileckim postanowili tedy 
kniaziowie udać się do Banian i Lubomiru, aby 
pobudzić mieszkańców tamtejszych do powsta­
nia ku pomszczeniu krzywd muzułmańskich; 
ale otrzymali odpowiedź odmowną. Szczęśliwsi 
byli Niewiesińcy, którzy wysławszy gońców do 
Gacka, Stolaczu i Trzebini z prośbą o pomoc i 
z doniesieniem, że ktoś im pomoże, nakłonili 
chrześcian tamtejszych do przygotowań pow­
stańczych. Liczono na pomoc Czarnogóry i 
Austrji.

W czerwcu przybył muteszarif mostarski 
z dwiema kompaniami wojska do Niewiesini, 
aby przedewszystkiem w sposób pokojowy ną 
wróeić chrześcian do posłuszeństwa.. Powstańcy 
atoli oświadczyli, że tylko z wysłannikiem sa 
mego sułtana wejdą w układy. Wysłano tedy 
Hassana baszę i Katlana effendego jako komi­
sarzy sułtańskich do Niewiesini, dodając im 
niejakiego Petracego, obywatela z Serajewa, 
jako męża zaufania. Powstańcy zażądali, aby z 
ich strony także mężem zaufania, obecnym 
przy rokowaniach, był wysłannik księcia C zar­
nogóry. Pozwolono ua to, i przybył na narady 
Peko Pawłowicz. Żądania Niewiesińców były 
następujące :

1) aby Turcy nie znieważali kobiet i dziew- 
eząt chrześciańskich;

2) aby chrześcianie mieli swobodę w wy­
konywaniu religii i aby nie obrażano kościoła;

3) aby mieli przed sądem równe prawa z 
Turkami;

4) aby władze osłaniały ich przed wybry­
kami zaptiów (żandarmów);

6) aby dzierżawcy dziesięcin wybierali 
cząstkę swą prawem przepisaną i w właściwym 
czasie.

Muzułmanie sprzeciwiali się tym żądaniom 
stanowczo, tak, że układy spełzły na niczem. 
Derwisa-basza, wali, osobiście przybył tedy do 
Niewiesini, *by układać sią z kniaziami; ale 
Niświe9ińcy nietylko powtórzyli pierwsze żąda­
nia, lecz dodali następujące:

6) każdy dom płaci podatku wszystkiego 
razem 1 dnkat;

7) robocizna osobista lub sprzężajna nie 
ma być odtąd żądana jako darmocha, lecz za 
stosownem wynagrodzeniem, jak to się dzieje 
na całym ś wiecie.

Przyrzekli, że gdyby warunków tych do­
trzymano, zapomną braciom muzułmańskim 
wszelkich krzywd, i będą wiernymi poddanymi 
sułtana. Derwisz-basża przyrzeka, ale wzywa 
wprzód do złożenia broni, Na to Niewiesińcy 
odpowiadają, że podnieśli broń nie przeciw suł­
tanowi, lecz przeciw muzułmanom pochodzenia 
słowiańskiego, żeby przeto Derwisz-basza ałbo 
ich samych, albo muzułmanów tych przeniósł 
chwilowo gdzieindziej aż do ukończenia spra­
wy. Układy te  znów spełzły na niczem.

W czerwcu tak muzułmanie jak chrześcia- 
uie stanęli w gotowości do boju, lubo chrze­
ścianie bardzo źle uzbrojeni. Rząd jeszcze był­
by mógł zapobiedz wybuchowi, gdyby był czy­
nił starania około poskromienia gwałtów mu­
zułmańskich.

Dnia 1. lipca muzułmanie napadają na kil­
kunastu chorych chrześcian, którzy z gór po­
wrócili do domu, i mordują ich. Chrześcianie 
mszczą się za to dnia 3. lip ca ; rozłożywszy się 
w cztery oddziały, znienacka okrążyli Turków 
i wycięli. D. 6. lipca zaczepiają już transport 
prowiantowy, i zabierają Turkom 47 koni. Dnia 
18. Selim-basza przybywa w dwa bataliony na 
równinę Dabra, i bije powstańców. Na tejże 
równinie zgromadzają się naczelnicy chrześcian 
z Niewiesini, Gacka i Bilcu A . 20. lipca, i u- 
chwalają: ponieważ nie podnieśli oręża przeciw 
sułtanowi, a jednak wojsko się mięsza do spra­
wy, przeto ruch należy upowszechnić; do tego

atoli potrzeba wprzód pozyskać także katoli­
ków (a więc widać, że pierwszy ruch wyszedł 
od prawosławnych; red.), tudzież uprosić księ^ 
eia Czarnogóry o nadesłanie broni.

Książę Czarnogóry odpowiada wysłannikom, 
że broni nie ma, że na jego pomoc w ogóle li­
czyć nie można, że jednak znajdą się bracia, 
którzy im dopomogą. Do Rawna zaś udaje się 
Peko Pawłowicz, aby katolików tamtejszych po­
budzić do powstania. Katolicy w Rawnie przyj­
mują wezwanie, z nimi łączą się katolicy z Sto­
laczu, Rasna, Dubrawy, tudzież z prawego brze­
gu Neretwy

W Newesini zjawia się Miko Balordicz, 
zwany Lubobraticzem, z garstką Serbów i z 
gotowym planem operacyjnym, przygotowaną 
przez Omladinę serbską. Powstaje kłótnia mię­
dzy nim a Peką Pawłowiczem, który nie chciał 
ustąpić ze swego stanowiska naczelnego woje­
wody; Lubibraticza obito, obrabowano ze wszyst­
kiego co miał, i niemal gołego wypędzono. Po­
szedł na skargę do księcia Mikołaja czarnogór­
skiego.

Katolicy po prawym brzebu Neretwy ry ­
chło odstąpili sprawy. Wpłynęło na to zamor­
dowanie przeora franciszkanów z Guricy, tu ­
dzież paeyfikaoyjna podróż biskupa Kralewicza, 
podjęta pod naciskiem rządu.

Podówczas archimandryta Malenticz z Du­
żego pozostawał jeszcze wiernym rządowi, pro­
sił nawet o straż dla siebie celem uchronienia 
się od nalegania powstańców. Z początku rząd 
myślał też dać mu straż, ale gdy fanatyczni 
muzułmanie odezwali się, że chrześcianie nie 
mogą pospół z nimi jednej bronić sprawy, rząd 
odmówił mu straży. A tak archimandryta Mo- 
lenticz, gdy d. 31 . lipca przybyli powstańcy 
w wielkiej liczbie, przystąpił do povrstania, a 
za nim poszło dużo spokojnego jeszcze ludu. 
Był to więc zasadniczy błąd rządu, że sobie 
odstręczył archimandrytę; zapomocą jego wpły­
wu wielkiego byłby mógł wówczas jeszcze po­
łożyć koniec ruchowi.

Dnia 5. sirrpnia pojawił się znów Lubibra- 
ticz w Dużem i z rozkazu księcia Mikołaja ob­
jął naczelne dowództwo. Dnia 16. sierpnia po­
wstanie obejmowało już kadiluki (okręgi sądo­
we) Newesinia, Bilec, Gacko, Trzebinię i Sto- 
lacz. Od czasu takiego rozpowszechnienia się 
powstania, mianowicie od czasu, gdy archiman­
dryta Melenticz przystąpił do sprawy, Czarno 
góra wystąpiła w roli protektorki, dostarczając 
powstaniu ludzi, broui i amunicji.

Co się tyczy bitności powstańców, niektóre 
okręgi odznaczają się Indem nader wojownicze­
go usposobienia, n. p. Gacko, Newesinia, Bilec, 
Baniany, podczas gdy inne okręgi mniej tchną 
zapałem wojowniczym, tak że uciekinierów nie­
raz gwałtem sprowadzać trzeba do obozu, jak 
n. p. z Popowego Pola, Roban i Sumy. Ocho 
chotników z innych krajów słowiańskich nie­
chętnie powstańcy przyjmują, woleliby sympa­
tie ich odbierać w postaci pieniędzy, odzieży, 
broni i amunicji. Ostatnie zwycięztwa znacznie 
się przyczyniły do ukrzepienia powstańców na 
dachu, podczas gdy wojska tureckie przygnębia 
bieda. Gdyby przyszło kiedy do wykonania re­
form, potrzebaby w prowincjach słowiańskich 
silnego korpusn, któryby powstrzymywał zem 
stę muzułmanów pochodzenia słowiańskiego, 
którzy uzurpując sobie panowanie nad chrze­
ścianami, cznliby się obrażonymi w swej dumie 
i pokrzywdzonymi przez nadanie chrześcianom 
równouprawnienia. {Czas)

Z lw o w sk iej R ad y m iejsk iej
P osiedzen ie z dnia 23 . b. m., początek o go ­

dzin ie 7. w ieczorem , przew odniczący p. Jasiń sk i.
P. sekretarz odczytał pismo, nadesłane przez  

rektora un iw ersytetu, dr. E azeb iu sza  C zerkaw skie  
go, do Bady m iejskiej, z ośw iadczen iem , że wybór  
na człon ka Rady szkolnej krajow ej przyjm uje i 
dziękuje za położoną w nim ufność.

U chwalono pozostaw ić podatek czyn szow y i na 
rok przyszły  1 876 , z tem jednak , że dwa centy  
przeznaczono na potrzeby gm inne, trzy zaś centy  
na potrzeby szkolne.

D r. M a d e j s k i  zdał sprawę ze  skutku roko­
wań z rządem, o w zięc ie  przez gm inę lw ow ską  
dzierżaw y dochodów m iejsk ich niesta łych na dalsze  
trzech leeie. Z początku rząd chciał w yznaczyć li 
cytację  na pow yższą dzierżaw ę albo podniesienia  
sumy dzierżaw nej na znaczną kw otę. Po długich  
jednak rokowaniach, zgodził się oddać gm inie d zie­
rżawę na dalsze  trzechleeie z podw yższeniem  « 5 
proc. od dzisiejszej sum y dzierżaw nej. Obecna su ­
ma dzierżaw na wynosić będzie 3 4 8 .5 0 0  zlr. Rząd 
przytem  dodał ten w arunek, ażeby pobór akcyzow y  
w księgach odrębnie byt prowadzony. Odpowiednio 
temn zosta ł już zaw arty kontrakt z rządem . Rada 
m iejska przyjęła to do w iadom ości i zatw ierd ziła  
w szystk o , co w tym przedmiocie uczyniono.

U chwalono następnie, zgodnie z żądaniom r zą ­
du, nstanow ić w  księgach osobną rnbrykę dla do- 
ohodów propinacyjnych. W  budżecie zad ma być 
wykazyw ana tylko kw ota, w ypływ ąjąca  z tej ru­
bryki, z potrąceniem  14  proc. na koszta adm ini­
stracji.

Zo w zględa na instrukcję adm inistrowania, 
pozostaw iono dotychczasow y sposób.

Zaprowadzono pew ną zmianę w ngrupowanin  
urzędów i podniesiono płace urzędników i straży  
akcyzow ej. D aw niej było 9 poborców, a 11 kontro  
lor ów; obecnie ustanowiono 10 poborców i 10 kon 
trolorów. W  straży  ustanow iono resp icjentów  p ier ­
w szej k lasy  10, respicjentów  drugiej k lasy  10, 
nadstrąźuików  drugiej klasy  25 , nadstrażników  
pierw szej k lasy  4 0 , Stała płaca urzędników  podno­
si s ię  tylko o 50  z lr . rocznie, ale przytem  zosta ły  
ustanowione t r i e n n i a .  P odług nowej regn lacji ma­
ją  otrzym yw ać: poborca 8 00  z łr., koatrolor 7 00  
złr., asy sten t 6 0 0  złr., Inspektor 8 0 0  zlr., respi- 
cjent pierw szej klasy 4 8 0  z łr., resp icjent drugiej 
klasy 4 2 0  z łr ., nadstrażnik pierw szej k lasy  3 6 0  
złr., nadstrażnik drngiej klasy  2 40  złr., strażnik  
216  zlr. T rienn ia  zostały ustanowione: dla nrzędni- 
ków 40  złr. rocznie a dla straży  25 z łr. Z powodu  
podniesien ia płac i innych niektórych w ydatków  
rubryka rozchodowa w budżecie p od w yższy  s ię
0 8 664  z łr.

W  dalszym  ciąga  nchwalono fndasz zaopatrze­
nia dla urzędników adm inistracji dochodów m iej­
sk ich niesta łych , który obecnie w ynosi około 4 0 0 0  
złr., zostaw ić i nadal na tych sam ych warnnkach. 
Uczyniono w regulam inie tylko matą zmianę, a m ia­
now icie ; ci, co z powoda kalectw a lab słabości 
m uszą opnścić służbę, o trzy ran ją. z funduszu zao­
patrzenia, z łożony p rzez  siebie  udział z dołącze­
niem 3 0 °/0 ; w razie śm ierci którego z rzędników  
lnb strażników , ndział złożony wraz z dodatkiem  
3 0 */0 b ierze pozostała rodzina.

Na w niośek p. W i e c z y f i s k i e g o  zgrom a­
dzona Rada przez pow stanie podziękow ła kom isji 
adm inistracyjnej dla dochodów m iejskich niestałych
1 jej prezesow i za gorliw ą pracę.

Po odbytych rokowaniach z nam iestnictwem , 
zmieniono cokolw iek warunki w ydzierżaw ien ia  rzą 
dowi bndunku cym entniczęgo. U chw alono w yd z ie ­
rżaw ić budynek za  8 00  z łr ., przyczem  rząd ma 
płacić w ydatki; w razie zaś, jeż e lib y  gm ina miaia

takowe opłacać, czynsz ma być ustanowiony na
104 0  zł.

O dstąpiono na w łasność rządu inwentarz m iej­
sk iego  urzędu cym entniczego za 204 8  złr.

P rzyjęto  w niosek kom isji san itarnej, dotyczą­
cy ustanow ien ia opłat grobow ych i naU żytości g r a ­
barzy, przyznaczon ch w zastotow aniu do nowych 
miar m etrycznych

Z powoda spóźnionej pory przew odniczący za ­
myka pnbliczne posiedzenie a otwiera punfne, na 
którem miano się zająć obsadzeniem  w akującej po­
sady m iejsk iego lekarza.

Z Izb y  sądow ej.
T a r n o p o l  dnia 12. grndnia. Jfc, d w o  i

gwałt publiczny.) (D okończenie.)
N astępnie trybunat ndat się  do sa li obrad ce ­

lem u łożenia pytań Po powrocie z Izby obrad od­
czytano j e ,  a m ianow icie:

1. P ytan ie  g łów ne: Czy w inien je s t  Jan G an­
carz, iż  w nocy z 19. lipca 1875  w Staw kach  
c. k. żandarma Jana W ysockiego w nam iarze po­
zbaw ienia go Życia postrzałem  z pistoletu  w taki 
sposób ngodzit, iż z tego  śmierć Jana W ysockiego  
nastąp iła?

2. P ytan ie  wypadkow e w razie zaprzeczen ia  
Igo : Czy j e s t  winnym  Jan G ancarz, w nocy  
z 19. lip ca  1875 c. k. żandarma Jana W ysockiego  
wpraw dzie nie w zam iarze pozbaw ienia go Życia, 
ale zaw sze w zam iarze nieprzyjaźnym  postrzałem  
z pistoletu w taki sposób ugodził, iż z tego  śm ierć  
Jana W ysockiego n astąp iła?

3. Pytanie g łów ne: Czy je s t  winnym  Jan  
Gancarz, Że na dniu 7. październ ika 1875 na po­
lach W olickich użyciem  nieb ezpiecznych pogróżek, 
a m ianow icie groźbą strzelania z pistoletów  i rze- 
czyw istem  strzelaniem  na ludzi, asystnjącym  żan ­
darmom Karolowi D obrowolskiem u, Ferdynandow i 
L ang i S tan isław ow i M atyszczakow i, ścigającym  
go z polecenia sądu tym sposobem  w ykonanie p o ­
lecenia tego ndarem nil?

4. P yt. g łów ne: Czy je s t  wiunym Jan G an­
carz, iż  w lecie  i w jesien i 1875 r. chcąc A poli­
narego R akow skiego w niepokój i obawę w prowa  
dzić, groził ma zastrzeleniem  w sposób taki, że  
groźby te przez w zgląd na okoliczności i osobiste  
przym ioty zagrożonego lnb na w ielkość n ie sz c z ę ­
ścia, którem  grożono, m ogły n A polinarego R akow ­
skiego nzasadnioną obawę w zn ie cić ?

5 . P yt. głów ne: Czy j e s t  winnym Jan  Gan­
carz, iź w lecie  i jes ien i 1875  r. chcąc M ikołaja 
K arpińskiego w niepokój i obawę wprow adzić, gro­
z ił mn zastrzelen iem  w  sposób taki, iż g ioźb y  te 
przez  w zgląd na okoliczności i osobiste przym ioty  
zagrożonego, lub na w ielkość n ieszczęścia , którem  
grożono, m o g ły  u niego nzasadnioną obawę 
w zniecić?

9. P yt. g łów ne: Czy je s t  winnym Pafiko Pu- 
chajło, że duia 14. października 1875  w Koko- 
sryńcach , pozw alają Gancarzowi za zbrodnię mor­
derstw a ściganem u w szopie sw ojej s ię  ukryć, i 
przechowując buty je g o , zata ił przed śledzącem i go 
żandarmami poszlak i m ogące posłużyć do w ykry­
cia Jana G ancarza?

Prokurator wnosi w ypuszczenie pytan ia 2 ,  
ponieważ rozpraw a dostateczn ie  w ykazała, że Gan- 

mlał zamiar zabicia W ysockiego.
Obrońca wnosi aby zatrzym ać to pytanie. 
Trybunał uchw alił przysięgłym  postaw ić po­

w yższe  pytania tak ja k  je  nloiono. Z tego  powodn 
osk arżycie l publ. za strzega  sobie ząstaleąie n ie­
w ażności.

P o odczytan iu protokołów zeznań siedm io św iad­
ków i św iad ectw  moralności, przew odniczący ud zie­
la  g łosu oskarżycielow i.

Tenże po krótkiem i dobitnem. stre sze ze tiu  
przeb iegn rozpraw y, wyraża nadzieję, że sędziow ie  
p rzysięg li postaw ione im pytan ia potwierdzą.

D r. D elinow ski w obronie, która w ypadła naj- 
niefortanniąj, plaska? po w ierzchn przedm iotu. Mó­
w ił p rzez  dwie godziny przeszło, opow iedział po 
prosta całe życie  G ancarza, przedstaw ił tegoż z u ­
pełnie tak sam o, jak  gm ina Staw iańska jako „bo­
gobojnego i m szalnego i do kościoła chodzącego1*. 
Punkt ciężkości obrony dr. D elinow skiego sp oczy ­
w ał w tem, w jak i sposób G ancarz dostał się dnia 
20 . lipca na strych, tndzież gdzie  się  podziała k a ­
la lub śrót, któremi Gancarz strzela ł do W ysock ie­
go, kiedy rana tem uż zadana, nie miała w /sh odn . 
Obrońca póśzedł tak daleko, iż  począł dowodzić, że 
Gancarz nie m iał pistoletu, po chw ili znów dow o­
dził, że Gancarz o tyle tylko w inien, że nosił p i­
stolet z odw iedzionym  kurkiem, że z nim biegał 
po strychu i npadł. Gancarz m iał pom ięszanie  
zm ysłów, bo odgrażał się na żydów, którzy go p ie ­
niędzm i, i  na adwokatów, k tórzy go radą w sp iera­
li. On źd z ic ia t w le sie ;  dowód tego  jasny , bo G. 
chodził dawniej w snrdacie, a dziś w idzie ie  go w 
kożucha. Kożuch odpow lednlojszy do ltun, Ewctale- 
lia mówi, t e  lepiej 99c iu  w innych uwolnić, n ft Je­
dnego n iew iu n eg ł zasądzić. (G dzie? w szak tam  
mowa o baranach... p. s.) Co to za straszny  sto ­
sunek! 99 h 1! Gancarz bałam ucony był przez  lu ­
dzi niedośw iadczonych. Zabójca nie b iefze  p isto le ­
tów, ale id zie  do apteki i knpaje tru ciznę! „Zre­
sztą" —  ttt mówca zeszed ł na fatalizm  turecki —  
śmierć i żona od Boga przeznaczona. W  księgach  
zapisane było, że W ysocki dnia 20 . lipea um rze i 
na tem koHłec, a  wy sędziow ie p rzysięg li j eż e li na 
w śzystkre pytan ia powieefe „nie" będziecie uieo- 
m yłnem i papieżami." (W esołość  m iędzy p u bliczno­
ścią, nowo m ianowani pap ieże spoglądają po sobie 
i uśm iechają się .)  Obrona w idocznie skierow ana  
była ńa rozoznlenie G aacarzą. T e s  jednak w ięcej 
zn a ion y  niż rozczulony obroną, jak statua Kom an­
dora p ozosta ł niew zruszony.

Obrońoa P uchajły  dr. A sełrad obroną sw ą w y­
wołał n io tylko niezadow olenie, a le  naw et oburze­
nie tak w  sawodowyoh praw nikach jaketaż  i  w pu­
b liczności. P rzesied ziaw szy  s ię  p ó łtora  dn ia w  sali 
rozpraw, zdobył się dr. A selrad  ledw ie  aa n astę ­
pującą o b ron ę:

P oniew aż Pańko Puehajło p n y n n a ł sią  do 
w iny, przeto n iniejszem  oddaję go  w  ręce karzącej 
spraw iedliwości." (s ic ).

Obrona m iała tutąj w cale szerokie i  w d z ię ­
czne pole. W erdykt sędziów  p rzysięg łych  oo do 
w iny P uchajły, zadał policzek obronie dr. A xelr*da.

Sędziow ie przysięg li odpow iedzieli na p o s ta ­
wione im pytan ie  pierw sze 7 głosam i „tak" pięcia  
„nie", na drugie i  trzoeie 12tu głosam i „tak"; na 
czw arte  3m a glosam i „taka 9cin  g łosam i „tie"; 
na pytan ie ostatn ie, tyczące  się  w iny Pańka P u ­
chajły 12tu głosam i „nie".

N a podstaw ie tego werdyktn nznał sąd Jana  
Gancarza winnym  zbrodni zabójstw a i gw ałtu  pn- 
bnblicznego i zasądził go na karę ośm ioletniego 
ciężkiego w ięzien ia  obostrzonego odosobnieniem  
przez m iesiąc lip iec każdego roku.

W  końcu kilka nw ag co do osoby Gancarza. 
Tenże dla psychologa ciekaw em  je s t  zjaw isk iem . 
Co powodowało nim, że odsied ziaw szy  jnź  raz 14 
dni aresztn , w zdraga! się przed 20 tn  dniami a r e ­
sztu  i zdrowie, m ajątek i cześć  porządnego obyw a­
tela , postaw ił na kartę, byle nie siedzieć w a r e ­
sz c ie ?  R yzykow na to  była staw ka, bo wiemy co 
Gancarz w ygrał, oto 8 la t c iężkiego w ięzien ia . Czy 
powodowała G ancarzem  w ygórow ana am bicja? czy  
może upór? czy  też uczucie doznanej wrzeknmo 
niespraw iedliw ości w sąil/.ie Grzym alowskim  ? Od-



pow iedź tiudna. b u  krym inalisty Gancarz iiiczettt 
innem  nie j e s t  jak  tylko mordercą.

Lud w okolicy Staw ek znów inną miarą m ie­
rzy ł Gancarza ; on po strasznej nocy z 20 . lipca i 
po tylu  podróżach do W iednia, który leży  gdzieś 
za  dziesią tą  górą i za dziesiątą  rzeką, uważał 
Gancarza za herosa. B y ł to „le lion du jour* w si 
Staw ek  i okolicy, otoczony nimbusem niezw ykłośc i. 
I  nic dziw nego; sam Tarnopol z ciekaw ością ś le ­
dził przebiegu rozprawy i poniekąd litow ał się  nad 
zbrodniar*.ein którym, jak  prokurator się w yraził, 
pokierow ali „doświadczeni* ludzie.

Dodać m nszę, ze Gancarz stojący dzisiaj przed  
sądem  w kożuchu, do audjencji n cesarza  we frak  
się zaw sze  ubierał za poradą lndzi „dośw iadczo  
nych .“

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W  krjtyczuem położeniu narodu, jogo najwię­

kszymi dobroczyńcami są niezaprzeczenie ludzie pracy 
i poświęcenia, a między tymi zajmują pierwsze miej 
sce nauczyciele. Bo młodzież to przyszłość narodu, a 
jak tę młodzież wychowamy, taką sobie przyszłość 
zgotujemy. D o tych słów powoduje nas fakt, którego 
świadkami byliśmy przedwczoraj. Chcemy mówić o 
kolędzie sprawionej dziatwie, zostającej pod kierun- 
kiom panny Zielonki, w żni-kiem seminarjnm nauczy- 
cielskiem. Jak  wiadomo, egzystuje przy tej szkole za­
kład freblowski, do którego uczęszcza kilkadziesięciore 
dziatwy obojej pici. Otóż tej dziatwie sprawiono nie­
spodziankę onegdaj „bolom drzewkiem.* Z klasy, w 
której się uczy, zaprowadziły ją nauczycielki do sali 
gimnastycznej, podzielonej na dwie części. W jednej 
znajdowała się szopka, zrobiona bardzo gustownie. Tu 
czteroletnie dziecko oddeklamowalo okolicznościowy 
wierszyk, poczern odśpiewały wszystkie kilka zwrotek 
kolędy. Następnie rozsunęła się zasłona, zakrywająca 
drugą część sali i nkazalo się obficie przybrane „bo­
że drzewko.* Podarunki zawieszone na niern wystar­
czyły do obdzielenia całej dziatwy, a nawet niektórzy 
rodzice otrzymali prezenta z rozmaitych robótek wła­
snych dzieci, które istotnie świetnie świadczyły tak o 
talencie wychowańców, jak i wychowawczyni. Dziatwa 
była niewymownie ucieszona a cala ta uroczystość 
dziecinna miała tyle w sobie serdeczności i tak ka 
idego myślącego człowieka nastrajała poważnie i na 
przyszłość dodawała mu otuchy, ie  prawd/iwą wdzię­
czne ść winno się p. Zielonce, która tę niespodziankę na­
wet własnym kosztem urządziła. Rzadko nauczycielki, 
któraby tak jak p. Z. rozmiłowaną była w swym za­
wodzie, i którąby dziatwa tak jak ją lubiła.

—  D oniesienie nasze o przedstaw ieniach tea ­
tralnych o g. 4. po p o łu d n ia , w których w ystęp o­
wać będą siły  m łodsze tutejszego teatrn , nznpeł-  
niamy jeszcze  d on osząc, ża w przedstaw ieniach  
tych datyntować będą także na próbę ni, którzy by 
się chcieli do teatrn angażow ać, a je s t  takich jnż  
kilka osób, jakby się zdaw ało, niepoślednią roku­
jących nadzieję. P rzed staw iane będą w ten sposób, 
jak jn ż  donosiliśm y, dramata, komedje i operetki ; 
podobna nowość ar tystyczna powinnaby n nas mieć 
pow odzenie.

—  Z R ady zawiadow czej T ow arzystw a kredy­
tow ego m iejsk iego w ystąp ili pp. S tefan kr. Zam oy­
ski i ltaro ł Groman.

Do tycierysu  zm arłego F ranciszka T r z e -
c i e s k i e g  o dodamy jeden bardzo ciekaw y sz cz e ­
gó ł, który w ykazuje, jak g ł boko był przyw iązany
do o jczysny  i nie cofał się  przed żadną służbą d la . . _____
niej. W r. 186&,' kiedy tworzyła się w Krakowie t y s k im , dnia 12. b. m. pod nieobecność pana domn 
pom ocnicza dla pow stania organizacja narodowa, J służący  ̂ Ignacy H udzikiew icz baw iąc się nieostro-

tttworom tak potężnego talentu, jakim  był Komż. 
now ski; drukując jed nak  jeg o  poezje, należałoby  
także dobrze je  korygow ać, a przed ew szystk iem  
poezje dom agają się  jaku ajstaranniejszej korekty. 
W „Rnchu* korektę robi wBzakże jak iś  człow iek  
nie um iejący ani troszkę po polskn, nie m ający 
nawet o rymach wyobrażenia, bo zostaw ia takie  
błędy, które je  zatracają, a przecież d z i s i e j ­
s z a  poezja przedew Bzystkiem  na rymach się  za 
sadza, i z  niemi dobrze by obeznanym  być pow i­
nien. K iedyś pow iedzą, żeśm y naw et korekty poe 
zyj robić nie umieli!

—  K asyno m ieszczań skie  daje dnia 8, styczn ia  
1876 t. j .  w sobotę pierw szy w ieczorek  tańcujący, 
L ista  subskrypcyjna je s t  otw artą n m arszałka  
kasyna.

—  W edłng obliczeń m iejskiego binra sta ty s ty ­
cznego zmarło we Lw ow ie w m iesiąca listopadzie  
292  osób; w tern 173  płci m ęskiej, a 119  żeńskiej, 
a m ianow icie: w  śródm ieścia 15 m. 13 i. — przed­
m ieścia halickiem  14 m. 19 ż. —  krakowskiem  40  
m. 29  i. —  ió lk iew sk iem  30  m. 15 ż. —  łycza -  
kow skiem  9 m. 6 ż . —  w szpitala głów nym  42  
20  ż . —  w szpitalu sióstr m iłosierdzia 11 m. 10 ż.

szp ita lu  wojskowym  7 m. —  w izraelickim  
n. 7 ż.

Między zmarłym i było w ed ług  w ieku: 70  dzieci 
do ukończonego 1 roku życia, 53  od 1 do 5 lat, 
169 w yżej 5 lat, —  w edług w yznania 161 rz. kat. 
46  gr. kat. 79 izrael. 4 innyoh w yznań, 2 nlewia 
d o m e g o ,—  w edług stanu cyw ilnego 174  stauu w ol­
nego , 68  małżonków , 48  wdów i wdow ców, —  i 
niew iadom ego, —  w edług przynależności 244  tu 
tejszycb , 40  obcych, 2 niewlad. —  w edług zatru­
dnienia: 62  wyrobników  i sług, 16 rzem ieśluików , 
16 ubogich i żebraków, 11 zawodów  um ysłowych,
9 w ojskowych, 6 w łaścicieli dóbr i domów, 5 kup 
ców, 2 roluików  4 niewiadomego zawodu, w w ię­
zien iach zmarło 6 ; kob iet bez zatrudnienia i dzieci 
zmarło 155 w tern należących do rodzin: w yrobni­
ków i s łu g  87 , —  rzem ieślników  3 6 , zawodów u 
m yślow ych 11, kapców  8 , w łaśc icieli 4, rolników 2, 
wojskow ych 2 , niewiadeuiych 5.

W porów nania z poprzednim m iesiącem  p a ­
ździernikiem , zmarło o 64  osób w ięcej, w porów na­
nia z listopadem  r. 1874  tylko o 7 osób m niej. —  
N ajw iększą różnicę w porównaniu z październ ikiem  
przedstaw ia zapalenie przewodu oddechowego (o 11 
w ięcej) 18 m. 14 i. (czy li 10 95°/0 ogólnej liczb y  
zm arłych) — grnźlica (o 10 w ięcej) 30  ni. 18 i .  
(1 6 '4 3 ° /u) i u w ią i schyłkow y (o 8  w ięce j)  8  
16 ż. 8 21 ° /„ ) .—  Na ospę zmarło 8 m. 6 i .  -  
raka 5 m. 7 ż. —  na wadę serea 5 m, 6 ż. —  __ 
rozedm ę płac 5 m. 4 ż. — na puchlinę 6 m. 3 ż. 
na zapalenie  m ózgn 6 m. —  na udar 6 
nieżyt płac i oskrzeli 2 m. 4 Ż. —  na zapalenie  
kiszek  4 m. 2 i. —  na durzycę 1 m. 4 i. —  na 
chorobę Brighta *4 m. 1 ź . — Z chorób dziecięcych  
na brak aił żyw otnych 17 m. 6 ż. — na drgaw ki 
12 m. 7 ż. —  na dławiec 10 m. 4 i.

W ypadków śm ierci gw ałtownej było 6, 
mianow icie: 1 w ypadek uduszenia, 1 przygniecen ia ,
2 npadkn z wysokości i 2 wypadki sam obójstwa, 
z tych 1 m. przez strza ł 1 1 i .  przez otrucie 

Miejskie binro sta ty styczn e.
W e Lw ow ie dcia 14. grudnia 1875 .

Bomunowicz.
—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 9.
m. włościanin Roman Maczncha z Porębow y, w 

pow iecie Buczackim , przepraw iając się  czółnem  przez 
D niestr pod K opeczyńeam i, wpadł do rzeki i ntonął. 
—  W e dworze chorostkowskim , w pow iecie Roha

T rzeciesk i udał się do władzy narodowej z prośbą, 
ażeby nie zw ażając na wiek jego  późny, przyjęła  
go do słnżby publicznej. Prośba została nwzglę- 
dniona i T rzeciesk i otrzym ał nom inację na W y­
działow ego w organizacji m iejskiej. W tym chara­
kterze  poruczono mu w pew nej części m iasta zb ie ­
ranie podatkn narodowego i rozm ieszc anie po­
w stańców na kw aterach. Był to obow iązek n iebez­
pieczny i nader uciążliw y. N iebezp ieczn y, albowiem  
dyrektor anstrjackiej policji E n głisch, wraz z w ła­
dzami anstrjackiem i gorliw ie prześladow ał urzędni­
ków narodowych. T rzeciesk i z  odw agą człow ieka  
wykonującego dobrą sp raw ę , spełn iał swój obow ią­
zek z zapetnem  zadow oleniem  Rządu narodowego  
Później przeznaczono go do Innej mniej uciążliw ej  
czynności. W niedawnych czasach kom itet Tow a­
rzystw a Opieki narodowej zanom inował go dyrek­
torem filii krakow skiej. N ie było w ięc, jak  s ię  z tego  
przekonyw am y służby, którąby zmarły odpychał, 
jeż e li służba ta miała na cela dobro P olsk i , albo 
dobro Polaków. Je szc ze  więc raz cześć jego  pa­
m ięc i!

—  T ak „Roch literack i* , jak „Tydzień* dru­
kują obecnie niew ydane poezje nieodżałowanego 
M ieczysław a Rom anow skiego. K ażdy przyzna, że to 
z e  strony obydwa tych pism  w ielka zasłnga , skoro 
nie dają zagiaąć, choćby naw et mniej szczęśliw ym

Żnie nabitym  rew olw erem , ciężko postrzelił służącą  
pokojową Annę Szym kow iczów ną. Zarządzono ś le d z ­
two karne. — Gospo arz S tan isław  T w orek z Lęk 
górnych, w pow iecie P ilznieńskim , w racając w nocy 
na 14. b. m. l  P ilzn a  do domu, zam arzł w pola i 
dopiero dnia następnego bez życia  znaleziony z o ­
stał. —  W nocy na 18. b. m. zmarł nagle w sk u ­
tek zaczadzen ia włościanin Hryńko W ilczyńsk i 
Baranów ki w pow iecie Brzeżańsk im .

Z  pod Sokala. W  nr. 285  1 286  Gazety 
Narodowej, pojaw iły s ię  dw ie korespondencje z 
ek olicy  i z  sam ego Sokala, w ym ierzone przeciw  o- 
sobie c. k. lekarza pow iatow ego z pow oda, i e  w 
grudniu i przy tak silnych mrozach w niektórych  
m iejscow ościach pow iatn zarządził szczep ien ie  ospy. 
Jnż to lekarz  takich zdolności i  takiej p ow agi i 
praw ości charakteru, od dawna znany w  obrębie 
całego powiatn Sokolsk iego, szczegó ln ie j odkąd po­
w ierzoną ma została posada lekarza pow iatow ego, 
z tej zasady życia, że przejęty w ysokiem  pow oła­
niem, obow iązki jeg o  pełn i jak  najściślej z  całem  
zam iłowaniem  i poświęceniem , — będzie w iedzia ł 
najlepiej, dlaczego szczep ien ie  ospy w tych i owych  
w siach, nie mogło odbyć się w swoim czasie  wśród  
wioBny lnb lata, równie jak  i to, dla czego  i m i­
mo tak opóźnionej i dokuczliw ej pory roku odbyć 
się  ma koniecznie; a że przy oględnem  praw idlo-

206 60 
137 56 
244 —

Lirów, % laby handlo 
wej dnia 24. grndnia.
I . A kcje aa sztu kę.

(z knponem.)
Kolej gaL Karola Ludwiku]

„ Lwew.-Otren. Ja™r
Banku hjp. goL po 200 zł _

„ kred. gal. po 200 *ł.|218 -
U. Łistynst. za 100zł.

(bez kupon* bieżącego)
Tow. kred. gal. 6 pr. vr. a 

„ „ „ 4 p r .w .a
„ „ „ 6 pr. okres.l

Banku bip. gal. 6 pr.
III Listy dłużne za lOOzl,
Gal. zakł. kred. włość. 6%
Ogól. roL kred. zakł. diaJ

dbdieji i  M m w aty « V
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miejsk. 6•/„ w.a.
IV. Obligi za 100 zlr.
bdemnizaoyjne galic 
Poż. kraj. z r. ̂ 1873 po 6 pr

. V. Monety.
jBnkat holenderski 

■okat cesarski 
Napoleondor 
Bół impeijał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 

- fc b e l rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro .
Wiedeń d. 22 . grudnia.] 
Powszechny dług pauBt 

(za 100 złr.)
S e n t  aostr. w bankn. 6 pr. 

„ ,, w sreb. 6 „
1869 całe losy (m. k. i 

J  % 1839 >/, losu ,  
f  C  1864 po 250 zł. 4 pr 

1860 „ 500zł.w.a.6pr
f i l  1860 „100 ,  „ „

1864 „ 100 „ „ „ 
lis ty  saet. dom. po 120 5 pr 
Oblig. indm. za tOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
fane publiczne pożycz. 
Węgior.poi.koLpo lSWii.sj. 
Węg.poż. prem.polOOztr . 
Tureoaa poi kol. po 400 fr. 

Akcja bankowe.
Angio-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred.an.po200zl.40 pi. 
S»kł.kr.dla h.i prz. po 160/1.

208 60 
139 S6 
246 60

9 2 —1

1 68 
l « ‘/J

2 3 5 -  
167 25 
11170 
117 76

Zakł.węg.k. 100z’ em 81 
Tow.eskout, n.anst.pc -MM-/ 
Franoo-austr. po 100 z!

em. 40 pr.....................
Franco-węgier. po 200 z

Gal. bank h^p. po 200 zł 
€Stn. 80 pr. . .

Gal. bank dla band. i prze.
po 200 złr...................

Gal. zakł.kr. ziem.po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
iienteu bank po 200 złr. 

ikunar. aurtr. po 600 z!, 
knpowsz. au».po200złr 

._ a bank po 140 złr. 
Ve*f nsbank po200zł.e.40p 
feriehrskank pow.po 200z) 

|Wied. bankrers po 200 złr.

Akcje kolei.
I Albrecht a po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. «r« 
Daiestriansklej „ „
Elżbiety ,  tn. 1
Ferdynand* połn. po UV*

<44- 
286-  
107 60 
111 9
18 25 

133 60 
12950

93 50 

[204 40

złr. . k
Frano. Jaz,
Kol gal. Karli, po 200 z bu 
Lw.Gn« » Jav o tifrist. 
Mor. 8*1. (cent.) po-00 złr* 
Anst.półn.zaoh.po 200 zł.sr 

,  „ lit .B .p o200»U r
Rudolfa po 200 złr. s. r

Slidbańn po 200 zl. srebr. 
Tr&mway Wied. po 20o z) 
W ęg.gal.(Lup. jpo200* t. w.a 
Węg.pół. wschodp.200 zł. h 

„ wscb. (Oitb.) po iO()l 
złr. w. a. . . . . I 

„ zacbod. (W s ‘.b.) no‘-0()l 
złr w. a. . . 1

Akcje przemysłowe.
(Budów.Tow.austr. po 200 z(

„ wiod. ,  100 „
., tanieli pom.polOO z.

Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boder. cred. allg. 5«t.5pr.sr.

„ spłać, w 38 lat. 6 p wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

iTow. kred. miejsk.^6% z d’

■łaoi|+.ądajŁ 
88 — ,13325| 
r10 720 -

169 50 
207 50 
138 2;

133 50 
,114 25 
301 50 
11 76

|IO't — 
69 75 
79 -

Galie, bank bip. 6 pr. w. * 
. Zak. kr włość t  pr. ,a 

Bank nar. anstr. m. s 6 pi 
,  ,  w, a,

pierwszeń­
stwa kolej, (za lOO.złr 
' 41br«chta.po300zł.6P. 100. 
ilfolds.200zł 6 pr. sr. w. s 
Izeska z.300 zl. 6 p. sr. w > 

lilniestrzańska 300 ,  ,
Elżbiety po fi pr. srebr. w *
1 em. 1662 6 pr. 

em. 1870 5 pr 
«n. 1A79 * r- 

j Ferdynanda póta. 6pr. m 1 
5 pr. W.
5 pr “
.6 pr.

, II. em. 5pr. „
, III. em. 187J 30

IV em. a 800 zł. 6pr. 
Lw. Czer. JaB. I. em. 186 

300 zł. 5 pr. srebr.w ; 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186 

300 l'.. 5 pr. srebr w 
Lw. Czer. Jas. III. em. 18t 

800 zł. 6 pr. srebr. w 
Lw. Czer. Jis. IV. em. 18 

300 zł. 6 pr. srebr. w ó 
Rudolfaf. 300zł.6pr.ir.wr. 

om. 1869 po 300' zl 
6 pr. srebr. w ;* 

t  1872 po 500 zł 
5 pr. srebr. w 

diedmgrodz. 600 fr 6 pr

Papiery loteryjne (uzi. 
Zak.kr.d.baud.i prz.po 00 , 
Klary po 40 zlr. in. k. 
Keglevicb „ 10 „ „
Krakow«ka po 20 zlr.
Palfty „ 40 „ ,
Rudolfa „ 10 „
iKs. Salm „ 4 0  „
3t. Genois „ 4 0  \
dtanisław. (poż.) po 2<t*l. w; 
Waldstein po 20 zl. m. » 
Windiszgriiw, po 20 ił. „

Dewizy (^Miesięczne :■
Berlin 100 mark.
Frankfn-t lt*0 mark . 
Hamburg 100 mert. mark| 
L «i dyn lt  ft sterl 
Barył. 100 frant.

Wem postępow ania chociaż ptzy tak  ostrych mro­
zach , zdrowia i życia  szczep ionych dzieci zagrażać  
uie może.

A le szanow nym  korespondentom  nie o to cho­
dzi, może zaw ad za im OBoba lekarza  pow iatow ego, 
co się dość jasno  objaw ia w korespondencjach o- 
w ych, zw łaszcza  z pod W aręża, gdzie  go obw inia  
ją , że n siebie na w si o dw ie (?) m ile od Sokala  
m ieszka, a nie wspom ina, że w domu swym  na w si 
tylko noc przepędza, a każdego dnia bez przerwy 
od rana do w ieczora  je s t  na swem  stanow isk a  w 
Sokala.

I  jed en i dragi sz . korospondent mając na ce 
In tylko osobę pow . lekarza , który jakoś niepotra- 
fil sobie zaskarbić ich względów  (o jak ie  nigdy się  
nie nbiegał i  nie troszczył) w yrządza krzywdę b ie ­
dnemu ludow i naszem u, że m atki-gospodynie ż y ­
znej B ełzk iej ziem i przew ażnie bardze licho obra­
ne, dźw igają sw e nieszczęsne niem owlęta w nędzne 
płachty pozaw ijane do punktu zbornego. A c*y za- 
stanow ił się  kiedy choć raz który z koresponden  
tów , jak  te nieszczęsne niem ow lęta zaledw ie  w  parę 
godzin po w yjścia z żywota sw ych matek, i w naj­
ostrzejsze  mrozy, i  najokropniejszą plutę, i w naj­
gorsze  drogi, i o najzim niejszej nocy w iezione b y ­
w ają do odległego o milę i w ięcej k ościo ła? ... a 

I jak  te matki przew ażnie licho nbrane w tydzień  
lub dw a pow tórnie w iozą  je  tam dla w yw odu b 
go ? czegoby żadna z nich, choćby jak  biedna, «« 
nic w św iecie  n ieo p u śc iła ; jakkolw iek pouczane b y ­
wają, że w yw ód popołogowy ile  pńsez ustaw y ko­
śc io ła  niekoniecznie wym agany w odległych od k o ­
ścioła m iejscach wśród ostrej zim y, przykrej aury 
i  drogi, zanieobanym  być pow inien...

—  K orespondenc ja  redakcji. P anu Aw. W .: 
P rzesyłki do mnzeum rappersw ylskiego przesyłać  
pan m ożesz na ręce br. P latera  w Szw ajcarji, lnb 
p. A g. Gillera w redakcji Gazety Narodowej.

—  S prostow anie. W  nr. 2 9 4  G a ze ty  N a r o ­
d o w e j w artykule feljetonowym  „ W i g i i j a  B o-  
ź e g o  N a r o d z e n i a :  w szpalc ie  1. w w ierszu  
38  w ydrukowano m ylnie „ o p u s t o s z o n y c h *  
zam iast „ o p u s z c z o n y c h * ;  dalej nieco w w ier­
szo 40tym  wydrukowano „ u p u s z c z o n y c h *  
zam iast „ o p u s z c z o n y c h * .

G ospodarstw o p rzem y sł i h a n d el.
S praw ozdanie tygodniow e lw ow skiej Izby  

handlowej i przem ysłow ej o cenach aboźa i prodnk- 
tów, zrealizow anych na placu lw ow skim , w ciągu  
tygodnia od 16. do 23 . grudnia 1875.

Z b o ż a :  P szen ica  170ft. stara  b i a ł a — - 
do — zł. ,  żółta do z ł., ne

do 9-25 z ł. ’
Żyto IGOft przednie 5 7 5  do 6-25 zł.

dnie

ciętnń w al, anstr. z dnia 24go  grndnia 1876 ro­
ku. M ierzyea: pszenicy 7 9 f t  4  złr 10  iy t a
77fŁ 2 złr. 90  c.; jęczm ien ia  63ft- 2 złr. 5 0  e., 
ow sa 42 ft. 1 złr. 83  c.; brec^ki 72ft. 2 złr. 94  c., 
kukndzy 97 ft. 5 z łr. —  c t., grochu 9 0  ft. 
4 złr. —  ct.; z iem niaków  1 z łr. 30  ct. 
C etnar: koniczyny — $łf. _  C4n t.; s ia ia
1 złr. 98 c.; słom y I ałr. 2 7  c.; w ełny  — złr. 
— c. —  Sąg  drzew a twardego 17 złr. 74 c., 
m iękkiego 12 z łr. 15 c. —  F unt m ięsa w ołow eg*  
2 5 ’/4 c. —  Mas okow ity 45" 52  c., 3 8 °  4 0  c. — 
W iadro okow ity z opłatą akcyzow ą 75 tra lle s  29  
z ł., 90  tralles 3 6  zł.

M iejski urząd targow y  
Lw ów  dnia 24 . grndnia 1875 .

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg. ogłasza nominacje bukowiń­

skiej krajowej Rady szkolnej na nowe sześcio­
lecie. Między mianowanymi jes t i profesor ks., 
Ambroży Szankowski, którego na mocy przy j 
Błagającego Bobie prawa proponował gr. kat. 
metropolita lwowski wbrew oporowi prezyden­
ta Bukowiny, p. Alesaniego, który twierdził, że 
profesor nie może zasiadać w krajowej Radzie 
szkolnej obok swego bezpośredniego przełożo- 
ł/'" ‘*go, tj. dyrektora.

Frmdbl. donosi, że Watykan przysła ł na 
oddzielenie austijackiej części dyecezji wro­
cławskiej od części praskiej, i w myśl żądań 
Wiednia utworzone będzie nowe biskupstwo w 
Cieszynie, którema dodadzą c z ę ś ć  zU rfi r o z le ­
glej dyecezji ołomunieckiej. Dobra biskupstwa 
wrocławskiej leżą wszystkie w Austrji, i An- 
A ustrja nie wyda z nich Prasom ani kąska. 
Centralistom niemiło, że nowy bisknp będzie nie 
w Opawie, ale w Cieszynie, ogniskd protestan­
tyzmu, — nasi rodacy na Szląsku zaś tracą 
nadzieję przyłączenia do dyecezji krakowskiej.

We środę zmarł ks. Gaganiec, unicki ru­
ski biskup preszowski.

śre-

pstra

1 GOft przednie 5 ‘ 
do — zł.

Jęczm ień 140ft. dla browarów stary do — ■ 
z ł., now y 5-50 do 6 50  zł.

Owies lOOft. 4 -25  do 5 -— zl.
IIreczka 140ft.. — — do — zł.
Knknrudza 170ft. 5 ‘—  do 6-25  z ł., nowa — ' 

do — •—  zl

Proso 180ft. — •— do — •— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180 ft. do { 

towania 7-—  do 1 0 ’—  z l., opasowy — ■—  do — •—  
Soczew ica  180ft — ■— do — •— zł.
F asola 180ft. biała — •—  do — •—  zł.,

-  do — ■—  zł.
Bób lOOft. — •—  do — •—  i
N a s i o n a :  K oniczyna 180ft. poślednia — |  

do — •—  zł., przednia 38-—  do 5 0 '—  zł., średnia 
— •— do — •—  zl.

A nyż rosyjsk i lOOft. 1 9 -— do — zł.
A nyż płaski lOOft. 15-50 do 18-—  zl.
Km iuek lOOft. — •—  do — •—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak zimowy 150ft.

12-50 do 13 25  zł.
R zepak le tn i 150 ft. 12-50  do — •—  zł.
Lnianka 150ft. 9-—  do 10 -—  złr.
N asien ie  ln iane 150ft. 9*75 do 10-50  zl.
N asienie konopne 120ft. 6-75 do 7-25 zł.
L en  lOOft. surow y — *—  do — •—  z ł., cze­

sany — •—  do — •—  zł.
Chmiel lOOft. — "—  do — •—  zł.
P otaż  lOOft. słom iany 9 '50  do — •— zł., drze­

w ny 16-—  do — •—  zł.
Miód lOOft. z  woskiem  23 -—  do 2 5 -—  z l., pa­

toka —  do — - zl.
Sp irytus 80  T ralles, 41 miar gotow a 12 —  

do 12-50  zł.
Z nmową na styczeń , W rzesień 13*—  do 13-25, na 

ln ty , w rzesień 13-25 do 13-50 na w rzesień , maj 
14  do 14-25 zł.

Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze-

Telegramy Gazety Narodowej.
P raga  d. 24. grudnia. Według z Mo­

skwy telegramów, zmarł panslawista Pogodin.
P aryż  d. 24. grudnia. Komisja Zgro­

madzenia narodowego wnosi, aby wybory do 
senatu w kraju odbyły się d. 30. stycznia, 
a wybory do Izby posłów d. 20. lutego.

A ugsburg d. 24. grudnia. „Powsze­
chna Gazeta Augsburgska* donosi, że spór 
między bawarskim ministrem wyznań Lut­
zem a biskupem Senestreyem jest skończo- 
czony; Lutz nie widzi powodu do odwoły­
wania a Senestrey zrzeka się dalszego wzy­
wania świadków.

Ifct I t r a k m ;  rano o godzinie 5 (pociąg 
ezyr o osobowy) ; po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B  K A ~  
W  sobotę dnia 25. grndnia 1875.

N a korzyść  stow arzyszenia artystów  sceny polskiej

H  A  L  b  A
Opera w 4. aktach, słow a W łodzim ierza W olsk ie -  

m nzyka Stan isław a M oniuszki. 
Kapelm istrz p. Szirer.

O S O B Y .
Stolnik P . Borkow ski.
Zofia, jeg o  córka Pna Szirer.
JAnusz P A leksandrowicz.
D ziem ba P . Koncewicz.

Ła P ni Jan iew icz.
J ontek  P . Zakrzew ski.
Dadzlarz P. Sanecki.

Goście, Górali, Hajducy, Służba.
 W  akcie I . Polonez i  Mazur błękitny.

P oczątek o. godz. 7.

S postrzeżenia m eteoro logiczne we Lw ow ie 
Ulica Kopernika.
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23. h -f-
gruda 10 w. 739.J 2 , i-« : 4 ., 84 5 JN W ., 10

h + 4*
24. 7 r. 7 40 j8 2., T]>6 4 .s 79 9 n w .5 10

h +- 4 -  .
24. 2 PP. 7 3 9 ,, 3-i 1-S 4 ., 76 9 W N W ., 9

O pal w milim. z estatnich 24 godz. 1 . . .
23. grudnia najw yższa temperatura -f- 3 .s °Cels

(2.gi “Beatim.) 
grudnia najn iższa temperatura —  l . j  “Cel* 

(0.„ 'Reaum.)

Pociągi kolejow e s głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwow a

t t o  r o d w o l o e z j s k :  (z głównego dworca).- 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałndnie o godz, 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
o7 (pociąg osobowy).

5666
5re->

[11365
4615

S k ł a d

B u s c h a k a  i  I r r g a n g a
w  B e r n i e

komisowo we wszystkich księgarniach

we Lwowie u F. H Richtera
zaprowadzeniem d n i a  

1 .  s t y c z n i a  1 8 7 6

metrycznych miar
polecamy kupującym i sprzedającym w nie­
mieckim i czeskim języka do praktyczne­
go użytku w gospodarstwie, drobnym 

handlu i na targa:
A) W a g i .  B) M ia r y  d o  p ł y n ó w
C) M ia r y  d o  s u c h y c h  t o w a r ó w !
D) M ia r y  d o  u i l e r z e n i a  Do -  
w i e r z e l i u i  E) M ia r y  ł o k c i o w e .

5  tab lic  do zam iany po 5  c t.
5 tab lic  z cenn ikam i po 10 e t.

K y c i n y  k o l o r o w a n e  i  n i c !  
k o l o r o w a n e  w wielkości naturalnej i

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwana zatruduienls, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r n r y  m o c z o w e j ,

tak świeżo powstałe, jakotei oardzo za­
starzało, natnralnie, gruniownis i szybko 

, » r .  H A R T M A N J f , 
lekarskiego W ydziału,

, .. W iedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
Sr01?-1, lecz Stadt, S e ilergasse  Ńr . IX. 
Wyleczą takżs wyrzuty skórne, zwę­

żenia, upławy u kobiet, bl idaczkę, nie­
płodność, upławy, 3646 2 1 -1 0 0

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,
—  wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacko- 

, wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjuin z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
B zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem nżycia.

N adesłane.
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i niiy 

b a  lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 
pokarmu, wyśmienita

R e v a l e & c ł e r e  d u  B a r r . t
z L o n d y n u .

Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej

n
trawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jan
Isieei bes medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 

ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych, astm ie , kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetee, sebudnienin, reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z  80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: dr. Wnrzer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreiaud, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabieg, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.

S k r ó c o n y  w j  c i ą g  z  6 0 . 0 0 0  c e r t y f i k a t ó w :
Świadectwo nr. 7.-.670.

W i e d e ń  13. kwietnia 1872.
Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 

położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem widocz­
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej R e- 
y a i e s c i ć r e ,  zacząłem używać i zapewniam pana, te  
po miesięcznem używaniu pańskiej pożywnej i delikatnej 
R e v a l e s c r e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczuy pokarm jako najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

G a b r ie l  T e s c h u e r ,  
słuchacz publicz. wyższego zakładu naukowego 

L i s t  p. M a r k i z y  d e  B r ć h a n .
Q |  Vf ( N e a p o l  17. kwietniD 18C2.
Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na wą. 

trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo­
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w całem ciele, 
trawiłam żle, nie mogłam sypiać i byłam melancholiczną. 
Wielu lekarzy nic mi nie pomogło. Z rozpaczona wzięłam 
zażywać pańska Re v a le  sc  i e re , a po trzymiesięcznem 
|tq 'liyen n łh , akłariw  4*ua Bogu dzięki. R e v a l e s c ie r e  
zasługuje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po- 
ważaaia. M a r k i z a d e B re  ha n.

Nr. 75.877.. Fiorjan Keller, c. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardeiu wyleczony z kataru płac i . . .  z za­
wrotu głow y i  . . .  .

Nr. 65.715. Panna de Montlouis wyleczona z niestra­
wności, hazseuaości i . . . . 2

Cen* w paszkach blaszanych za pól fant* 1 
złr. 5 0  «t., za fant 2  złr. 50  ct., 2 fanty  4 złr. 
50 c t., 5 fantów 10 z łr . ,  12 funtów 20  z łr., 24  
funty 36  z łr. —  Biszk okty  w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i  po 4  z łr . 5 0  ct. Czekolada w proszku lnb 
w t&hlicafcaek na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24  
filiżanek 2 z lr. 50  ct., na 48  filiżanek 4 złr. 50 eta  
w  proszku na 1 20  filiżanek 10  złr. Do nabycia  
przez D a  B a r r y  & C om p . w W iednin W a l l -  
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i n w ie lu  aptekarzy, jako też  
w handlach korzennych i delikatesów  w całym  krajo, 
takie w ysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

M iejsca sprzedaży: w e Lw ow ie u P iotra Miko- 
la s c b a , Leopolda R otlendera , Zygm unta R uckera, 
F . W. K rólik ow skiego , Karola Schubutha i Jakóba  
B e ise ra ; w P rzem yśla a Edwarda M acb alsk iego; w 
Stan isław ow ie n F erdynanda Stechera ; w Tarno­
polu u F . Jam rógiew icza aptekarza; w B iałej u E ri-  

I cha Kólera; w Brodach n M. F ran zós; w Czerniow- 
'ea»h u Tgnącego Schn irch a; w Krakowie u K. W iś­
niewskiego, a p t .; w  D rohobycza u apt. L. Dobrzy-  
nieckicgo.

W y łą c z n y  s k ła d
srebra chińskiego

|fi. A  CHRISTIANA
we I w o w l e  n l. H etm a ń sk a  1. 3.

poJeca w wielkim wyber/e

j naczynie stołowe
tace, lichtarze, kandelabry itp.

I
 jako te ł

s p r z ę t y  k o ś c i e l n e

dla kaidego obrządku po cenach stałych fabrycznych  
Za dłogoletnię trWałottó-poręcza sie.

P ie < $  p o k u j  i
o trzech wychodach i kuchnią, na trzecim 
piątrze — drngi dóm od cukierni Jana 
Mullera, przy nlicy Hetmańskiej 1. 8 nowy 
312 stary, z widokiem na Wały — są od 
pierwszego stycznia do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u portjera na dole.

. W | V . W •  •  •  
•  •  •

P i e r w s z y  i  n a j w i ę k s z y  s k ł a d

prawdziwych francuskich i angielskich

PERFUM i artykułów toaletowych.
Ceny sta le  i najniższe, prawie jak oryginalne w Paryżu i 

Londynie. Cenniki wysyłam na żądania franko.
Zamówienia załatwiam za zaliczeniom pocztowem. Korespon­

dencja w języku polskim, niemieckim lub francuskim. 4316 3 6

Prawdziwa woda koloriska
wyrabiana przez Johann Maria Farina w Kolonji njB.

a®" Perfumerie ■«
ZE!\T©  we Wiedniu,

•  •  •  
•  •  •

am Graben Nr. 8. we Wiednin

2? Ct.
N ajobfitszy w ied eń sk i  

S K Ł A D

„zur Billigkeit‘k,
M arcus B uck  ,

we W iedniu. I . Adleryasse K . 1.
Z powodu wielkiego zakupna tanich to­

warów * m asy konkursowej, mugo wszy­
stko co w tym zawodzie sio znajdowało 
przewyższyć. Najnowsze m aterie w e l ’ 
ulau e  ua suknie na każdy sezon, także 
wszelkie gatunki tow arów  lnianych, m o­
dnych I w arstn eik ow ych , w stążk i je-  
ttwabne i aksam itne, również k raw atk i 
m ęzkie  i  dam skie, oprócz tego K)Ou in­
nych rzeczy. Wzory i cenniki na żądanie

!Nowo otworzony!
Skład centralny we Wiedniu, po

27 ct.
Br. H eim ,

w « W ie d n iu ,
W i e d e ń ,  H a u p ts lra s se  2 0 . 

Tylko po 27 c t . łokieć wiedeński, 
materji wełnianych na suknie,

najlepsze i najmodniejsze we wszystkich 
kolorach i deseniach, lustryny, rrpsy, 
moebair, welwety, watmol, płótno z przę­
dziwa i creas, płócienka na pościele, naii- 
kiny, adamaszkowe obrusy, dymki, ser­
wety, ręczniki oksford, chusteczki do nosa 
lniane i batystowe, firanki koronkowe 
krepiny we wszystkich kolorach.

W ielki trybór
wstążek aksamitnych i jedwabnych, koro­
nek, rękawiczek damskich i mezkich, lj. 
i •/. szer. szyfony, kretony na meble ry- 
psy na meble, chodniki, barebauy, ’wat- 
moll. wybór chustek berlińskich, pończoch 
dziecinnych i damskich.

Wzory i cenniki wysyłam na żadanie 
f r a n c o .  3647 1 2 - 1 2

rychła i sumienna
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jubiler i złotnik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
p o le ca  sw ó j s k la il  w yrobów  

'  j .  K O  I N  I  (  Ż O - J l  B I L E H S k l C H - W
in/  przyjm uje wszelkie roboty tak  nowe ja k  i naprawy.

zS3$~ Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p le r «  
> n l i i  b u k i e t o w e ,  jakoteż „ o r a c z k i  ś l u b n e  pó 
1, jak  l , : . j ta ń » v l i.  *  '  ‘ 4193 3 - ?

ORT* io ił ! 'K i;P ( jiE  ś r e b r o , z łoto , b ry la n ty , p e rły  i 
sz lae lie tiie  kam ienie po cenacli najwyższych 

Wse-:lki.e zam ówienia z  pro.wincji uskuteczniają się ja k

-mmm

U SYROP i WINO RUSARTA 8
z  l n l e k o - f o s w o r a u u  m i p i i u .  N

Te przetwury eą jedynenii, jakie służyły Lekarzem szpitali paryzkich rło ^  
'    *-’..........  ’ : tilatwiajacycli ^

s s s

mtezyi-b )>n ■ blednie:

V S r  J X  A  S J E K O U !

2 7 c t

r«i fli«r«k. weby 
 ie i ylótaa, 8 8,
#|» i «[* styfonr.

— iikrwe ręciiUki.

Towary płócienne i modne
I) GWARANCJA ZA JAKOŚĆ i PRAWDZIWOŚĆ TOWARU 

f tą -  wszystko witanego wyrok. W  
IMiiKIKH N IK D ERI.tU R n. WAARKW-HAUPTDEPOT 

l<-s l is lc n  verriu ii,'teu  U o k irssse k e r-  un ii F n k r lk u i le n .U o n so r llu ia s ,
i j t r  we W IE D N IU , M a riab ilfę rs tn asse  12. V *  3G44 20 -28 

••••|ki u.-kutcczni.iją się-V/eMnie zakpobratiiAn, wzory bezpłatnie fraiu

Dom handlowy
B . K r a u s  we Lwowie

p r z y  u l ic y  S y k s ł u s k i e j  N r .  1 6 .

lipo: swoją f i l i ę  w  C z e r n l o n  e a c h ,  jest w półcieniu dostarczyć

kukurudzy
i■ nząwszy od 100  cetnarów clowych w upodobanych ilościach, wyko- 
•ywnjąc laskawo zlecenia ja t  najrychlej i najdokładniej. 4325 3—3

Naftowo kuchn.o, Miara litrowa, Petroleum Rouchaml, Latarnia górnicza.

Specjalność dla oświetlenia i gospodarstwa domowego.
L a m p y  i t i i f t e w e  z  palenlowuuem i bre.ne.rumi płaskie mi i okruglemi, beepiee 
czne od ognia l a t a r n i e  g o s p o d a r s k i e , a p ł i r a t y  do gotowania opalany  
n a ftą , z lanemi t/renerami bezpie.czi.cmi, m i a r y  l i t r o w e  ż drzewa, blachy lu- 
cyny, c i ę ż a r  k i  k i l o  z m osiądzu i źdaza, p r z e d m i o t y  g o s p o d a r s k i e  

a p r z ę t y  k u c h e n n e ,  n a c z y u i e  dla gospodarstwa mlecznego itp.

E  Tli l i r  A  NKU BAUG ASSE Nr. 1.
■ we W i e d a i u .

 Ilustrowane cenniki bezpłatnie franco. 3070 0—1-2

M T  ' ° w a  w a g a  m e t r y c z n a  ' D j j

Ważne dla posiada e/y 
pereł, brylantów, raut, kolorowych kamieni
jedn.S: slnwem, prawdziwych kosztowności wszelkiego rodzaju. *

J k o  w-- k u p u j ę  się według ich p r a w d z i w e j  w a r t o ś c i ,
mi-gii Lvij' ti: I,ż..* bezpłatnie oszacowane, we W iedniu, Graben N. 13, 

Siiegć. 2. Stoek, od godz. 10. do 1. i od 3 —5. 3696 6—?

Emil Biedermann,
k. k. Hofjuwelier Wien.

Ważne dla wszystkich
|  C i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a !
*  U  „i,
*  -l I : I ;
J  o i gania

*
J  n a p  

•

1 1

poprzedzającym tuberkuly, i 
skrofuły, niedokrewnoió, bladaczkę, brak apatytu, powszechne oambiania ^

a tych, którzy podpadają i 
niedokrewne ■ |

„ ohroniczny k

w i a d e o t w o .

a I kin

a aptekarza Ju l. Herbobuy we Wiedniu, 
o nadesłanie mi 6 flasze czek pańskiagd wybornego s y r o p u  j 

t wyborny, kaaiel ustaje, r' — - J~u - ż e l a z n e g o .  Skutek jest a
nikły.

, równie poty |

2>. lutego 1875.
Z poważaniem

Michał Drewnicki, 
wachmistrz powiatowy, ,69 batalionu obrony krajowej

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny K z l k - E l o e n - S y r o p  2 ztr.
pui ztą b 20 t f .  więcej za opakowanie.
1 lówny skład dla Galicji w e  L w o w i e  w aptece pod Srebrnym 
Z y g m u n t a  H a c k e r a ,  w Koszycach n C. Wandraschka. Cen- 
skiad wysyłek we Wiedniu u J. H erbabny, apt. jur Barmkeraigkeit,
, Kaiserstrassa N r. 90.

Uiywa się ich przed lub . po jedzeniu, w ilości kieliszka p 
, a w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są on- odpowiedni, 

W chorobach piersi 
W trudnem  traw ieniu  

M łodych  dziew cząt w czasie | W btaka apetytu  
rozwoju 

Kob e t  delik atnych  
M aniek celem pomnożenia obfi­

tości i bogactwa mleka, 
ozdrowieńców  
Starców osłabionych.

Dostać można

jącycli , , . , ,UuU...c ...c ... i - - 
utratą s ił .  ^

W z łam an iach  dla przy wrota kości. W'
W zabliżuiaoiu ran. ^

3587 2—22 ^
aptekach pp. K Mikolascha Haizera ^

M u u l j i t l e ,  fasęczka 10 funt, 1 zł. ,95.0.

N a r d ^ u k i ,  ” /̂4 puszki 10 B/tuk 33 c., 
puszki 30 sztuk 64 c.

S a r d y n k i ,  cala puszka 40 sztuk 1 zł.
1 1 21 50 c.

K a w i o r ,  grubo ziarnisty faseczka 1 funt
2 *złJ i 2 zł. 50 c.

K a w i o r ,  grubo ziarnisty laseczka 2 ft. 
4 i 5 zl.

4  n c l i o v i s ,  faseczka |»o 1 zl. i 1 zl. 40 c , 
śledzie zawijane fas. 2 zl. 75 c. 

W ę g ó r *  w ł o s k i ,  funt 84 c., węgorz 
zawijany 1 zl. 20 o.

W ę g o r z  w ę d z o n y - ,  funt 1 zl. 30 c. 
S z p o k - ty  w ę d z o n e ,  '/< funta 40 c

Ł ooiojś wędzony, funt 5 zl., minogi 2 '. 
R yfoądelica tesse , marynowana sztuka 1 31 
S z y n k i  p r a z k i e ,  funt 56 c., wesl 

falskie 84 c.
O z o r y  solone 1 zl. 20 c , brunszwickie 

kiełbasy 1 zl. 25 c:
S e r  Rock fort, 1 zl. 40 c., Neuchatel tuz. 

l lz ll  30 c,
F r o m a g e  J ł r l e ,  bochenek 1 zl. 40 c., 

Eidamski 08 c.
S t i a d i i n o  funt 72 ct. 
i t f o s t a r d a ,  (owoce w musztardzie, ru ­

mie lub koniaku) w pudelkach blasza- 
,  nych lub szafliczkaćli 89 ,' 1.20, _1!8Ó 

2 zl. 50 c. 8626 10—12
M u s z t a r d a  k r e m s k a , flaszka po 

20, 35, la  c t., miara 8'i-c.
O g ó r k i  znaimskie, f,s iczka -200 sztuk 1 zl.

n Exle & Heli,
we. W i e  d n i u , l i i .  F Lschho f 5 ,  

„ K a m  I t a l i c u c i - . “-

2X 3?" n c 7 .S |> r z e ( » .z n i e  i  n a j l e p s z e

\ i r i  c e w k o w e
jakie dotąd wyrabiano są wyrobu

O r s ' &  M a c n a u ^ l i t  w  G l a s ą o w i e
Czarno równe i białe 200 lok. por Gros 7 zł., 25 ct.
6 drutowe równe i biało 200 l.j^c i por Gros 9 zl.
0 drutowe równe i białe 300 Yards przy odbiorze z ułożeniem nr. pr. Gros zł. 1350

Skład u K a n n a  & S i n g e r
w e  W I E D N I U ,  I .  K o n z a g a g a s s e  N r . I .

gdzie nabyć można najtaniej także wszelkie gatunki w s l ą ż e k  j e d w a b u y e h  i 
a k s a m i t n y c h ,  t o w a r ó w  s z m u k l e r s k i e h  ł k r ó t k i c h ,  j e d w a b
do szycia, w e ł n ę ,  n i e i ,  z c i . r ,  w d z .u a k i  i węgierskie tuw.ą-y s c n n r k o w e  

1 .i».f l - 1  • . .  " a . . i . ; . .  : 1 ; /|,.ceu  ia'-̂ z iL tw iają 3 e  rychło
3656 ‘4 -■ Hf

p o t r z e b y  k r a w i e c k i e  i  D z e w s k ic .
odprzedującym opuszcza się stosowny rabat. "

: Tylko jeszcze 3 ciąLniieii:

losy pańsiwowe /. r. 1809
( lia th sch U d .)

! C i ą g n i e n i e  wygranych nastąpi l . i u a r e a  I S 7 6  w r-gtiU'
! ncj suinio -'wygranych 1 przoszio' ’ "1

i o s i in  m i l i d ł i i ó w  x l .
Dii . i .  g iii Ania .187.5 wciągu i serji)

roku 1833

< •■ % >  „ ,
j 4 ? ’ v A V /  V Ś”'

A V  - 4 ^ 4  * A- v , .°

je
- .o

v v
S!0 ^

o /

!! W a ż n e  d la  p a l ą c y c h  t y t o ń ! !
Nasze najnowsze p w p ta f iy  de top Ą ta lB k  eygwr,

wyciągają w kilku, dniach wszelką wilgoć z cygara 
na drodze zimnej ehem. fizykal., przyczem cygara 
nie treoą w niozem ta swym zapaohu. Sto świadoctw 
o nadzwyczajnej Śftktyczności naszych aparatów 
służą do przejrzeA .

( cna aparatu na 100 cygar 3 zł., na NJO cygar lakierowany 4 ‘zł.,
na 100 oygar bardzo Jpdny 5 zł. 9666 6—9

OIIKJUKALra » «u»kow»lllmi SS et. Wyuyłtt la
t»p, sir a jarały na 1000 i wileej i j f i r .

twebr. St-hlerka, Metalw .-F abrik.^Y len, I I I .  D letr ich gasse  4.

YER1TABIE BEN
P R A W b Z l W l

OPACTWJ
wytwornego smaku, j

(?J& D EN  z

L I K I E R
FECAMP we FRANCJI

wzmacniający, pomagający trawienin 
ąidzający apetyt
rŁ E P S Z Y Ó Ń  L I  K i  ER?) W

W ystrzegać się jjfiszerstw i naśladownictwa. 
Wymagać aby^ełykieta kwadratowa znajdowała się 

spodzie' butelki B Własnoreotnym podpisem głównie 
dyrygującego * 9 *

i 1 1 - 1 7  ^
S k ład  w Fecam p w e F rancji.

Dostać można(«óre Lwowie w cukierniach p. Ko- 
kiego wo Wieduto w ajencji głównej pp. Joh. Gust. 
itiAet (Toiap. i. EsSlinggSsse 8.

4M I M B
t  l)i» |iana >1. A3ł le rs fliig e l g

z f a b r y k a n t a  K A S  - t t e  W i c  0 ' n  i u  g
V I .  W a l l g i t o s e  8 .  j f j

^  Potwierdzamy niniejszem, źe kasa .Ń. 7 z pańskiej fabryki w cza-
^  - o p iż a m  w lokalnościach naszych d u k  11. b. m. przez cały czas ®  
P  trw an ia  pożaru w ogniu się z n a jd o w t^ b ez  najmniejszego uszkodzę-, w  

"giĄ in,,_ —  t>anu też zawdzięczamy, ie  sig*nam nie spftliTy książki lian- 
\< dlowe, pieniądze, weksle i t. d. 4323 3—3  ^

fóp  Z poważaniem ł  fjto

Reymayer & Mayer. »
tif*  Wiedeń 13. gruduia  1875 E u te rfcu s . j ■ [ ] ) • )  /  / S

rnMm m m m m m m m m m wm m

Dla gospodarzy wiejskich.i ekonomów.
Powny i rzeteluy dowód o p 'i/teczm>śei powne,'.) fabrykatu inoże być 

stwierdzony faktami. Wierni tomu prześwia leżeniu ograniczam y się na 
publikowaniu szeregu pism pochwaluych o wyrobach weteryn irskicli Kwizdy, 
a teraz przytaczamy następujące dwa pisma :

Do p Franciszka Jana Kwizdg to Korneuburgu. 
Upraszam pana, przysłać mi 100  pakietów pańskiego slawnogo a u 

nas z wybornym skut iem używanego proszku dla bydła i 25  pakietów 
proszku dla bezrogów.

Stampfen, 27. czerwca 1875 .
Z-irąd dóbr Jogo Excel. hr. Karolyi.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy to Korneuburgu.
K ie megę pominąć, abym uie douiósi panu, io  od czasu ja k  regu ­

larnie zadaję proszek pańskiego wyrobu koniom i bydłu, to trzym ają się 
przy dobrem zdrowiu Żo teu stan zdrowia jedynie skutoc/.n ści proszku 
przypisać można, dowodzi i ta  okoliczność, ie  w naszych sąsiednich fol­
w arkach w ybuchły zarazy, które śm iercią się kończyły, w mojej s ta j ni. je ­
dnak nie miałem aDi jednejgo wypodku. Upraszam pana jednocześnie o
przysłanie mi 100  pakietów kiirnonburskiogo proszku dla bydła, .'isrf.ę 2—2 

Opciua. A nd. Danon.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  : Konstanty Isk iersk i, apt P. M ikolascha, apt. J. Beiscra, 

apt. Zygniun. Ruckera (dawniej Tomanka), Jakóbi Piepcsa; i Władysława Tepy, 
a p t , w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł. kam. Kirchmajora , p Józef 
Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy u- 
rządzone, które od czasn do czasu dzień Aki podają polskie w ogłoszeniach.

P w o a f r A f f a  ?awa,row<in ia **f przeciw  falszowaniom ,
J -  Jł A l C J j b l  ' J g l A . -  uprasza się na to baczyć, i i  p ły n  resty tuJ 

cyjny  F rdnęiszka  la n a  K w izd y  jest tyllto ten p ra w d z iw y , który  c. k. wyłą- 
cpnym przyjnle-icm  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi 
fkbrykatdnii; 'dalej zwraca się na to uwagę, iż na kaidej etykiecie proszku  kor- 
neuburskiego , moje n iże j zamieszczone nazw isko napisane czerwoną fa rbą  się  
tn a jdd je , uważam  przeto za mój obowiąękk uwiadomię, ie  s<ą w handlu fa łszo ­
w a n i frodki, które złożone są z bezskhtkujących i tw w et szkodliwych-, ingre- 
djetttji, przed  zakup nem których ostrzet& n.

j D T  K l o b y  m i  l a t . s z c v s a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  u a d u -  
i |  » l k  p i e j  m a r k i  o c h r o n n c J ,  a b y m  g o  m 6 g l  p o d t t ą d  
p o d c i ą g n ą ć ,  o t r a y i u a  w y i i a g r o d r o n i e  d o  5 0 0  z l r . ^  '

Do plombowaniii 
d z i u r a w y c h  z ę b ó w

ii ie pijar, skuteczniejszego i leps 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w
c. k. nadworn. dentysty J .  ł«  P o p p a  
w W iedniu, Stadt, Dogncrgasse Nr. 2.; 
ploirilię tę każda osoba z zupełną ła ­
twością i bez bolu może śobie włożyć 
w pijóżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobh-ga dal- 

,sz4t-iiui jego psuciu się i bób uśmierza.
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J G. POPI'A 
c. k.j nadwornego dentysty w Wiedniu, 

8tad t Bognergasse Nr. 2. 
we flakonaoh I zl. 40 cent. 

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuszeza do tworze­
nia się iiAwcgo;- umacnia chwiejące się 
zęby | rzez wzmocnienie dziąseł; a. o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po kriitszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do 2ębów

Dr. J. G. POPPA 
:. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
rzystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar- 
'y do psucia się takowych niedopusz- 
za i dziąsła wzmacnia. 3591 40—40 

Dr. J. G. POPPA 
r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
alo i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lw owie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyiowskiego. W Krakowie  : pp.
Górecki, J . Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteł we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

.‘a część losu 1 8 3 9  zl
vnrta część losu Ostatniego 
osiąta część losu v 

’ 20 .4 ą  część losu I ostatniego

i 850  I Gały, /. wyłączeniom najmniejszej 
. 1 Ufy f w ygruięj
,|.  ,-|;j i 1’^ąla część l„śu z). 375

Czwarta a.ęsć li .su o.statniogu z i, 70  _
I Dziesiąta'c'/.ęść1o8ii ostatniego z l .2 4  3  

'* (J.j 20sta c',ęść lasu ostatniego zl.
U l ó n n a  w y g r a n a  S S O .O O O  z l .

P ro m esy  na lo sy  K redytowe ) wra7 stemplem 
P ro m esy  na lo sy  m. W iednia ) po 2 / k  50  et.

U l ó u n a  w y g r a n a  4 0 0 . 8 0 0  z l .

C i ą g n i e n i e  d n i a  2 . s t y c z n i a  187G .
U praszam y o rych ie  zamów ic-itia -Rćr-ji na losy 7. r. 1 8 3 9 , gdyż j 

r. powodu liczn.g(o popytu takowych na ■ ost.alnie1 ciągnien ie , niemngll- 
) śmy wszystkich zamówień załatw ,ć.

Nyitrai & Co. we Wedniu
Yerlungertc Wippłiiigerstrasse 45.

We L W O W IE  uah jć  można tych losów u kupca  JÓ ZEFA  I 
\ FR IE D A , przy ulicy K rakowskiej 1. ]G. 4949 j _ s  4

Znakomite powodzenie.

Gruntowne wyleczenie
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i  p ł u c

bez użyynwiia lekarstw tylko ząjoniocą wdychania
i> a l a a j « i c z n o * r o ^ i i n n o - i n i n « r a l u y c l i

Preparatów inhalacyjnych
Frydr. K ołtscliarscll, apt. w WienerNtustadt.

T-ćn A donaląy  środek leczenia pociesza się w ko- 
łaeb lefersąick w kraju i za granicą wielkiein wzdęciem 

’ ' ’--------bki(.................  "  ' ’ '
- ■* - S1̂ 1 . . .cyjnej pierwszeństwo przed ińnemi systemami, ponie

je st 3571 34 -78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

n i e i l o s l r z e ż o n a  i i r z y s i a j e  d o  
d a ł a  nadaje

c e r z e  Ś w i e ż o ś ć  i i a t i i r a l u ą .

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, na ulicy  de la P n ix . 9.
Dostać można w magazynach galanter 

pp. K a m i l a  S t r z y ż o  -.v sA i c sr o, L e 
"  - - - T st t a. zie k  M i­

ko la s  cli a we Lwowie.

D otąd n iep rzew y ższo n y  w swej sk uteczn ośc i

goścow i, rt iiiiiiity / iiiiiiw i,
i'cierpieniom nerwowym

i nerwowe i remimtycz.ne, iako też bole w 
r uszach, reumatyczny ból zębów, bole

kn-żdego rodzaju, a to :  eierpici
połowie twarzy, migrena, strzylc ,     ̂   j
w krzyżach 1 staw ach, rwanie w członkach, hole w biodrach (Ischias), reu­
matyczne afekcje sercowe, Uurp/.e żolądko\vo i w spodnich częściach dala, 
ogólne osłabienie orgauizmu, dr/.enie, osłabienie muszkułów, bole zagojonych, 
ran, porażenia itp. je s t przez aptekarza J .  H e r b a b n y  w e  W i e d n i u  
preparowany.

uunaipcti uerciK 1 n  ianzen-L xrrac

,Neuroxylin:
, N E L U O X Y T . I \  działa uspdkająco a y r jy te m są  uspakającej sku te ­

czności. Gdzie nic pomriga'chloroformu, morfinam i i wzzyslkie. środki narko­
tyczne, objawia Keuroxi)lih po pienoszem  natarciu ju ż  swóję cudowną uspa- 
Icającą skuteczność. JSc\\roxylin okazał się skutecznem  w szpitalach ci/ioił-- 
nych i wojskowych, sławni profesorowie we W iednia i zagranicą, słsw iii le­
karze  stolicy i na prowincjach brali przez dłuższy czas ten śrosek w naj-  
gdrs-yc.h wyi-adkach, i -znaleźli takow y odpowiadhjącyin, swemu zadaniu , o 
ezem świadczą pochwalne św adectwa i uznania. Prócz tego potwierdzają 
setki listów dziękczynnych od wszystkich klas społeczeństwa, źo nie za s tą p i1 
żadnym  -innym środkiem silę leczniczą Keurowylinu.

Cena jednego flakonu (zielono opakowany) 1 zlr., mocniejszy g a ­
tunek (różowo opakowany) 1 zlr. 20 ct.. przy wysyłkach pocztowa 20 ct., za 
opakowanie. 86711 3—4

Główny skhul dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym  o rłem  
Zygmunta Ruckera, w Koszycach u C. W andraschka. Centralny skład wysy- , 
lek we Wiedniu u J .  H erbabny , apt. z 111- Barmherzigk-it , Ń eubaa, K aiser- '
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z powodu, irftych!nader szybkich skutków. Pojedyń- 
czość użycia tego środka (Jaje tej metodzie inhabi- 
cyjnej pie/Wszeńłtwo przed ińnemi systemami, ponie­

waż cbory bez obecności lekarza inhalacje Siżywaćąnoże. Pan profesor Niemeyer w Mag-j 
deburgu poleca tikowy w swojeim dziele ś w uca^  jako jedynie zdolne do tej kuracji.

Znajdują się- u m ni. AWiadoctw:. o ^psowiiem użyciu tego środka, zaleconego 1 
przei pierwsze znakomitości hiedyćzne w j^raju t\ ta  granicą. j

F e n y  : Aparat inhalacyjny ulepszony . I ................................ . 3  zlr. 60 c. !
Preparaty balsamiczno-ruśjjnna ) na 10 podwój. . . . . 1 zlr. — „

„ roślinne #  ) [  w d y c h a ń ..........................1 zlr — c
B r o s z u r a ....................................... r ........................................... -  ,  30 ,

Bliższe szczegóły o skntecznem używaniu,tego wdechania zawiera broszura ]>. 
dra K .  C z n b e r k i ,  specjalisty chorób'przyrządów oddychania w Wiedniu, Kolii- 
m aik t Nr. 3, Ordynuje ó4 12-1—1 i od 4—ff. Tąjcże można tam dostać przyrządów. ! 
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany pfkekazem pocztowym (5 ct.) lub za ' 
zaliczką. Friedrich K o l t s c l i a r . s c l i ,  Apothoker in W r.-N eustadt. 1 

Wielmożny Panie! 3741 S—10 '
Rac* mi pan łaskawie zaraz p rzysł,#  aparat. Jak pan widzisz manipulowałem [

tymże dosyć długi czas i muszę panu powiedzieć,' że z niego znpełuie zadowolony-,
jestem. ił ' Z  uniżeniem

Karlsbad 24. czerwca W  5. Med. Dr. H en ry k  Luw enstein.
Do nabycia w atitekacli : we LWOWIE u pp. J .  B e i s e r a ,  J .  P i c p e f t n  ,

P .  M i k o l a a e h a  i Z . R u c k e r a ,  w BOCHNI u p. F r .  B e i s s a .

Z a p r o s z e ń  ie do prenumeraty.
Dnia 1. stycznia 187G zaczyna sic przedpłata na l ł ty  rocznik dzieunika

P n 4 n i n , i
>j|

i „P rzew o d n ik  f in a n so w y "
„Mercur“ „Przewodnik finansowy44

jako dokładny przewodnik losowań wszystkich pań- 
st owycn i ks.graniczuych losów —  wychodzi w parę 

•god7.in po kaidem  ciągnieniu i obojmuje urzędowe wy­
kazy wygranych i niew ygranych, tabelę  w ypła t dla 
"TfUy^a.jdcych, wyka/.y amortyzacyjne, i t„ d. Z lym  
numerem otrzym ają P . T. prenum oratirowio kalendarz 

Libejaiujący ogólne wylosowanie i kupony —  wykaz 
wszystkich wyciągnionych seryj po kouiec r. 1875  
wszystkich europejskich losów i statystykę  austrjac- 

Ikicii Spólok akcyjnych (wodlug. źródeł urzędowych).

dziennik poświęcony sprawom banków, koleji i finau ! 
sowości, og łasza : spraw ozdania igieldow e, wiadotm ści 
z banków i g ie łd y ' pobory i w ypłaty, stopy procon 
towe i dywidendy, windom ści handlowe, kolejowe, ty 
godniowe i miesięczno wykazy, wiadomości z targów 
zagranicznych, tablicę kursów i je s t dla 

k  a  j» i  t  a  1 1 g  t  6  t r  
przez udzielanie rad do kupna efektów i przy wyborze 
przedsiębiorstw  niezbęlnom  dziełem — jak  równio d la  
finansistów i kupców.

Całoroczna prenum erata 7M"^fkłd*o“aSS*™??” 2  z ł* 3 0  et.
D ie A d m in istra tio n  des „MEltCUR" u. „ F in a iiz ie lle r  W e g w eise if
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